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Redakcju: Zrwudzka 1. — Telefo
ny: 8248, 3828 i 228. — Administra
cja: Piotrkowska 11. — Telefon 229. 
Redaktor lub Jego zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 

od uodzMv 1 do 2 do oohidnta. 

Cena prenumeraty: 
Miesięcznie w Łodzi 3 a 2U p, 
na prowincji 4.50, zagranica 9.50. 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłat
ne. Rękopisów zarówno użytych jak 
I odrzuconych redakcla nie zwraca. 

Cena 20 groszy. Rok V, Ni 259 . Łódź, Niedziela 6 października 1929 r. 

Ceny ogłoszeń 9 
Przed tekstem t. j . I-a strona 27 gr. 
za w. m/m 1 lam. strona 6 lam; w 
tekście 27 gr.; nekrologi 20 gr.; za 
tekstem 20 gr.; zwyczajne 17 gr.; 
drobne 12 gr. za wyraz, dla po
szukujących pracy 10 gr.; naj
mniejsze ogłoszenie 1.20 zł., dla 

bezrobotnych 1 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe i dwuko-
lorowe o 50 proc drożej; ogłosze

nia zagraniczne I trójkolorowe o 
100 proc. drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. 

byłego 
na rok 1930-31 Stwarza sieć tajnej organizacji 

* na posiedzeniu rady ministrów. a 5 y osłabić w ładzą prezydenta Smetony. 
Nadwyżka dochodów nad wydatkami wynosi blisko 9 milj. zł. *7&. 6. u . n r r „ , k a . n, , , , . , -M0 sp^™ 

• . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . wódca 
Warszawa, 6. 10 (od wł . 

kor.) — Na wczorajszem posie
dzeniu Rada Ministrów rozpa
trywała projekt 

preliminarza budżetowego 
na rok 193031. Budżet przed
stawia się jak następuje: Wy
datki zwyczajne i nadzwyczaj
ne admin !stracji 2 miljardy 914 
tniljonów, 415 tysięcy złotych, 
wydatki zwyczajne i nadzwy
czajne przedsiębiorstw państwo 
JWych 20 tniljonów 245 tysięcy 

z ł o t ych . 
Wydatk i monopoli państwo

wych 
nie są objęte budżetem. 
Dochody administracji pań

stwowej zwyczajne wynoszą 1 
•tuiljard 843 miljony 502 tysiące 
złotych, przedsiębiorstw pań
stwowych 158 tysięcy, monopo
l i 938 mil jonów 84 tysiące zło
tych. 

Ogółem po strome docho
dów budżet przewiduje 2 miljar
dy 943 miljony 11 tys. złotych. 

. , , . • : t wódca organizacji l i tewskich 
Po stronie wydatków 2 mil jardy datkami przewidziana więc jest b 

934 miljony 661 tysięcy złotych, na szauhsów, Zmudzmawiaus, u-
Nadwyżka dochodów nad w y - ' 8 milionów 350 tysięcy złotych, stąpił z zajmowanego stanowi-

na została 
ciężkiemi walkami, 

które się toczą od chwi l i ustą-

W CUKIERNI 
Otruty szef biura firmy Błock Brun w Warszawie. 

Policja poszukuje zbrodniczej brunetk i . 
Warszawa, 6. 10. (Od. wł. 

kor.) — W cukierni Semadenie-
go rozegrała się wczoraj wieczo 
rem 

tragiczna scena, 
W pewnej chwi l i do lokalu we
szła para młodych ludzi i zają-
wszy jeden ze środkowych sto 
l ików, kazała podać czarną ka
wę. Jak on. tak 1 ona zacho
wywal i się milcząco, nie zwraca 

Śmiertelne loże min. Stresemanna. 

jąc na siebie 
żadnej uwagi. 

Gdy towarzysz przystojnej bru
netki wypi ł kawę i zamierzał 
zająć się czytaniem gazet, nagle 
poderwał się jak oparzony z 
krzesła i począł 

chrapliwym głosem 
krzyczeć: 

— Ratunku, pal i mnie! 
Wskazywał jednocześnie 

palcem na gardło. Wreszcie za 
chwiał się i padł z jękiem na 
posadzkę. Pośpieszono mu z po 
mocą, która jednakże nie zdo
łała nieznajomemu 

wrócić przytomności. 
W godzinę potem mężczyzna 

Minister spraw zagranicznych Rzeszy Niemieckiej, dr. Strese-
mann w trumnie. (w) 

ardą. 

TpołkowskL 

Matka kamieniem 
roztrzaskała dziecku głowę. 

Ohydna zbrodnia we wsi hlowosolna. 
Łódź, 6 października. W 

dniu wczorajszym wieś Nowo-
solna, pod Łodzią, była terenem 
ponurej zbrodni, bohaterką któ
rej była 21-letnia służąca Mar
ta Reszke. 

Reszkówna pełniła obowiąz
k i służącej u 

zamożnego kolonisty 
Gustawa Kiblera. 

Młoda i przystojna dziewczyna, 
pełna temperamentu, lubiła f l ir
ty, nic też dziwnego, że otaczał 
ją zawsze rój wielbicieli. 

Lekkomyślna dziewczyna 
przed dwu tygodniami powiła 
syna. We wsi zawrzało od plo
tek, a Reszkówna zdenerwowa
ł a docinkami, postanowiła po
zbyć się owocu swych f l i r tów. 

Długo namyślała się, wresz
cie przed dwoma dniami, wzią
wszy od swego gospodarza k i l 
kudniowy urlop, wyszła z dziec 
kiem, oświadczając, że zaniesie 
le do krewnych. 

Tego dnia powróciła do do
mu późnym wieczorem, dziw
nie zdenerwowana. 

Wczoraj do południu jeden 

z wieśniaków będąc w polu pod 
lasem, zauważył 

ślady k rw i na trawie. 
Zaciekawiony, począł szu

kać i wreszcie pod listowiem 
znalazł zwłoki dziecka z masa
krowaną główką. 

Jak ustaliło przeprowadzo
ne dochodzenie, było to właśnie 
dziecko Reszkówny. 

Wieść o zabójstwie dziecka 
szybko dotarła do wsi i spowo
dowała ucieczkę Reszkówny, 
powiadomiona jednak policja u-
jęla dzieciobójczynię na szosie 
pod Łodzią. Osadzona w aresz
cie dziewczyna przyznała się do 
zbrodni i opowiedziała, że dziec 
ko najpierw udusiła rękami, a 
następnie, chcąc się upewnić, 
kamieniami 

strzaskała mu główkę. 
Zwłok i niemowlęcia zabez

pieczono na miejscu do czasu 
przeprowadzenia dochodzenia 
oględzin sądowo - lekarskich. 

Dzieciobójczynię przewiezio
no wczoraj wieczorem do wie
zienia w Łodzi. 

ten zmarł w szpitalu św. Rocha, 
Sekcja zwłok będzie dokonana 
dopiero w poniedziałek, jednak 
nie ulega wątpliwości, że zmar
ły, k tórym okazał się Adam Ko
łodziejczak, 35-letni 

szef sprzedaży 
w biurze Błock Brun w Bristolu 
został podstępnie otruty. 

W zamieszaniu, jakie po
wstało w cukierni, towarzysz
ka Kołodzejczaka 

zdołała umknąć. 
Gdy Kołodziejczak znajdo

wał się już z szpitalu jakaś ko
bieta d r ż ą c y m głosem 
zapytywała przez telefon, czy 
Kołodziejczak 

już umarł. 
Jednakże na zapytanie k t o mó
wi , rozmowę przerwano. • Poli
cja jest już na tropie towarzysz
k i Kołodziejczaka. Przy zwło
kach jego nie znaleziono srebr
nej papierośnicy, złotego zegar
ka i 

600 złotych, 
które, zdaniem jego żony w in 
ny się by ły przy nim znajdować 

Gdańsk czy T o r u ń ? 

Nie. to Łódź w okol icy u l . Piłsudskiego na Starem Mieście. 

COSTES i BELLONTE 
wylądowali w Mandżurii. 

Moskwa, 6. 10. (tel. wł.) 
Dotychczas nie nadeszły jeszcze 
żadne urzędowo potwierdzone 
wiadomości o losie lotników 
francuskich Costesa i Bellonta. 

Po doniesieniach o wylądo
waniu samolotu koło Tomska, 
nadeszły do Moskwy wiadomo
ści, iż lotnicy opuścili się na 
ziemię w odległości 100 kilome
trów 

od Czyty. 
Inne doniesienia znów mówią 

'że lotnicy przelecieli nad Bar-
•gusinem na Wschód od jeziora 

Bajkał, szybując w kierunku 
Manczuli. 

Awiochim wydał polecenie 
wszystkim swym placówkom w 
tych okolicach, by wysłały sa 
moloty na poszukiwania. 

Poseł francuski w Moskwie 
Herbette zwrócił się do rządu 
sowieckiego z prośbą, by. władze 
sowieckie wszystko uczyniły 
celem odnalezienia 

lotników. 
Osaka, 6. 10. — Według do

niesień z Osaka, lotnicy francu
scy Costes i Bellonte wvlado 

pienia Waldemarasa wśród or< 
gańizacyj bojowych l i tewskich, 
Lewe skrzydło szaulisów c* 
świadczyło się bowiem za po^ 
zostaniem Waldemarasa. 

Na całej L i twie . zaznaczają 
się coraz silniejsze.intrygi byłe-< 
go dyktatora, k tó ry poprostu 
tworzy sieć tajnej • organizacja 
aby zach wiać stanowisko swych 
przeciwników, prezydenta Sm* 
tony i obecnego premjera Tu« 
belisa. 

Z kó ł zbliżonych do Walde< 
marasa, został prawdopodobni* 
wykonany napad na wicepre* 
zesa ' nacjonalistów l i tewskich 
Lapenasa, k tóry został 

wczoraj napadnięty 
przez k i l ku nieznanych 
chowców. 

zam&ł 

Angielsko~sowieckie porozumienie. 

Dowgalewski (z lewej stro
ny) i Henderson (z prawej) po 

osiągniętem & porozumieniu 
Londynie. (w) 

Bezrobocie i ruina 
finansów wolnego miasta Gdańska. 

rządu Rzeszy niemieckiej i rzą-» 
du pruskiego. 

W związku z katastrofalną 
sytuacją dzienniki gdańskie o-
świadczają, że senat W . M« 
Gdańska będzie musiał 

zwrócić się do Polski 
z apelem, aby uwzględniła t ru* 
dne położenie Wolnego Miasta 
i zgodziła się na zmianę istnie
jącej obecnie między Polską a 
Gdańskiem umowy o zatrud* 
nieniu robotników na terytor-* 
jach obu stron. 

Prasa gdańska zajmuje się 
obszernie sprawą deficytów w 
kwocie 3.1 milj. guldenów, jakie 
wyłoni ły się obecnie w budżecie 
wolnego miasta Gdańska na 
rok bieżący. 

Dzienniki stwierdzają przy-
tem, że główną przyczyną defi
cytu 

jest bezrobocie, 
spowodowane głównie przez 
masowe zwalnianie robotników 
w stoczni okrętowej w Schi-
chau będącej obecnie własnością 

X X 

Jest nim Mordka Birken/eld 
z pod Łęczycy. 

Toruń, 6. 10. (od wł . kor.) — wieźć do Gdańska 18-letniaJ 
Onegdaj policja aresztowała na Fajgę Źóraw. 
dworcu w Toruniu handlarza 
żywym towarem Mordkę Bir-
kenfelda z Piątku 

w powiecie łęczyckim, 
w chwil i , gdy zamierzał wy

wal i wczoraj po południu w wio 
sce Kowszincaw wpobl iżu Czi-
czikaru. 

W czasie rewizji znaleziono 
u Birkenfelda 16 fotografij mło< 
dych i przystojnych dziewcząt, 
najprawdopodobniej upatrzo
nych przezeń ofiar oraz k i lka 
fałszywych paszportów, opie
wających na nazwiska f ikcyj* 
nych jego żon. 

Birkenfelda osadzono w. w * 
Lzienitb 
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Brak kredytów uniemożliwia poczynienie zapasów na zimą. 

STROFY 
Trudności transportowe potęgują niebezpieczeństwo. 
Prasa łódzka od dłuższego 

tzasu już nawołuje do wczesne
go zaopatrzenia się w odpowie
dnie zapasy opału. Wszyscy 
zdają sobie sprawę, że 

doświadczenie ubiegłe] 
zimy ; 

która tak straszliwie dała się 
we znaki ludności naszego mia
sta, każe zapobiec powtórze
niu się podobnej katastrofy o-
pałowej. Zdawałoby się, że 
niema nic łatwiejszego, jak po
czynić odpowiednie zapasy, a 
potem drwić sobie chociażby na 
wet ze syberyjskich mrozów. 

Tak mniej więcej ujęły spra
wę 

rozmaite odezwy 
ee strony władz i prasy. Tym
czasem okazało się, że sprawa 
ta nie przedstawia się tak łat
wo, jakby się na pierwszy rzut 
oka zdawało. Nie wystarczy 
pójść na skład i zamówić wę
giel, trzeba mieć na to 

pieniądze. 
I tu się zaczynają trudności. 

Okazuje się, że w praktyce o tę 
.„drobnostkę", o której w zapa
le dawania dobrych rad nikt nie 
pomyślał, rozbijają się najlepsze 
plany. 

Aby tę palącą sprawę oś
wietlić wszechstronnie, zwróci
liśmy się do przedstawicieli je
dnego z największych koncer
nów węglowych, k tóry nam tt-
dzielił następujących informa 
cyj: 

Łódzkie składy już,od pew
nego czasu skarżą się na 

niedostateczny dowóz węgla, 
spowodowany już to brakiem 
wagonów, już to zaostrzonemi 
warunkami pokrycia. Większe 
kopalnie, zasypane zamówienia 
mł" zagranicznemi nie dba<ą na 
razie o powiększenie zbytu w 
kraju, wiedząc o tera, że klient 
krajowy i tak im się nie wym
knie I żądają przeważnie 

pokrycia gotówkowego 
«góry. Materjał wekslowy pier 
wszorzędny przyjmują na krót
k ie terminy w ograniczonej ilo
ści. Tu leży t 

główna przyczyna 
zmniejszonego dowozu, albo
wiem brak gotówki w Łodzi 
jest tak dotkl iwy, że o sprzeda
ży za gotówkę mowy niema. 
Weksle zaś, któremi odbiorcy 
miejscowi płacą właścicielom 
składów są wystawiane przewa
żnie na dłuższe terminy, wsku
tek czego nie mogą .być użyte 
do zapłaty w kopalniach. Dy
skonto zaś prywatne za kilka 
miesięcy pozbawia składnika 
całego zarobku, który obraca się 
w skromnych granicach, zwła
szcza, że ceny wyznaczone 
przez władze nie uwzględniają 
kalkulacji na kredyt. 

Wskutek tych warunków 
wytworzyła się sytuacja parado 
ksalna. Ludność 

potrzebuje opału na zimę, 
chce go nabyć, ale go otrzymać 
nie może, albowiem właścicie
le składów nie mogą udzielić od 
powiednio długiego kredytu, 
k tóryby zapłatę za węgiel roz
dzielał 

na całą zimę. 
Wobec tego „zatoru kredy

towego" grozi Łodzi w razie 
powtórzenia się mroźnej zimy, 
nowa katastrofa opałowa ( to 
leszcze poważniejsza, aniżeli w 
roku ubiegłym. Obawa bowiem 

przed brakiem opału 
ogarnęła nietylko całą Polskę, 
ale i inne kraje europejskie, k tó 
te chcą za wszelką cenę zabez
pieczyć się przed wypadkami o-
statniej zimy. Wytwozry ło to ta 
kie wzmożenie się popytu na wę 
giel, że należy się liczyć ze 
wzrostem jego ceny po nastaniu 
pierwszych mrozów. 

Jedynym sposobem zapobie 
żenią nowej katastrofie opało
wej w ciągu nadchodzącej zimy 
byłoby powołanie już obecnie 
do życia przez władze woje
wódzkie 

komisji opałowej, 
któraby stwierdziła stan zapa
sów, zapotrzebowanie na zimę 
i sposób wykonywania zamó
wień dla ośrodka łódzkiego. 
Komisja ta byłaby ty lko 

ciałem dcradczem, 
klóreby zwracało czynnikom 
powołanym uwagę na istniejące 
braki i przestrzegałoby zawcza
su przed niebezpieczeństwem. 
Poza tem należałoby wystarać 
się o uruchomienie specjalnych 

kredytów węglowych, 
któreby pozwoli ły ludności za
opatrzyć się w zapasy opału na 
spłaty kilkumiesięczne. Ty lko 
w ten sposób można będzie za
pobiec nowej panice węglowej, 
w związku z niedostatecznym 
przywozem tego artykułu pier
wszej potrzeby do ośrodka łódz 
kiego. (t.) 

Następca 
Stresemanna. 

Nr. 25 * 

w Karolewie. 

- X X -

Tymczasowym następcą dr. 
Stresemanna zamianowany zo
stał minister gospodarstwa na
rodowego Rzeszy, dr. Curtius. 

(w) 

Sowiety tworzą archiwum polskie. 
Moskwa, 6. 10. — „ Izwie- lZ archiwów tych urządzone be

stia" donoszą, iż instytut imie
nia Lenina w Moskwie otrzy
mał w darze od rządu sowiec
kiego 

wszystkie archiwa 
polskich instytucyj w Z. S. S. R. 

dzie w Moskwie centralne ar
chiwum polskie, które stale u-
zupełniane będzie materiałami, 
odnoszącemi się do polskiego 
ruchu wyzwoleńczego w Rosji 
carskiej 

Łódź, 6 października. — W 
dniu wczorajszym w godzinach 
popołudniowych w lesie miej
skim na Karolewie znaleziono 
wiszące na sośnie 

zwłok i mężczyzny. 
Wszelkie usiłowania przywró
cenia do życia desperata nio 
dały rezultatu. 

Nazwiska samobójcy z po
wodu braku przy nim jakich
kolwiek dowodów osobistych — 

nie stwierdzono. Denat jesj 
mężczyzną słusznego wzrostu 
barczysty, w średnim wieka 

przyzwoicie i dostatnio ubra 
ny. 

Zwłok! pp przeprowadzol 
nych oględzinach sądowo - U? 
karskich przewieziono do pro] 
sektorjum miejskiego przy ul ic i 
Łąkowej. 

Pacyfistyczny 
Welt am Montag" 

I n w swoim ostatnii 
lensacyjne wiadomoś 
o ćwiczeniach wojs 

I dokonywanych w ] 
|ych dyrekcjach kole 
pmie organizacji wc 
Fony kolei t. zw. Ba 

Ustaleniem nazwiska samo-1 Informacie, jakie e 
bójcy zajęła się policja. 

- X X 

Wszystkie służące bądą musiały 

zaopatrzyć się w paszporty. 
Łódź, 6. 10. — Jak się do

wiadujemy, wobec powtarzają
cych się wciąż wypadków o-
kradania przez służbę domową 
swoich pracodawców, władze 
administracyjne noszą się z za
miarem wprowadzenia przymu
su 

dowodów osobistych 
dla służby domowej. 

Wobec takiego obrotu spra
wy, wszystkie służące będą mu 
siały zaopatrzeć się w paszpor-

ffcło z kó ł kolejarz 
następuje: Bahns 

FY m. in . również n 
rYm placu ćwiczebn 
PO. Kierownik iem 
N b. major Kohts; 
"i są byl i feldfeblom 

Bez tych dowodów trudnoL Wyszkolenie 
będzie otrzyma* pracę, g d y i C w a n y c h w Ba 
r? . i . r i . i* i Wega na maszerow 
biura pośrednictwa służby do- j g 8 

M S Ł ^ ' V n r i r W 7 i o u rzucaniu grana 
zgłoszeń o pracę. e wyszkoleniu pt 

roza tem wszelkie swiad?c< ' . e 

• G o maszvnowv. 
Rek 

lv. 

4\C hganzaoSw^hW y C-h• w łączności z dowodem osobt 
stym będą miały wartość. 

• X X - I 

^utzu mieszkają po 
„ Z e n w specjalnie zbi 

Zarządzenie to położy jedno, b , M r a c h ; j c t a 

cześnie kres wszelkim naduży. y przyczem 
ciom, jakie w obecnych warun-i thnschutzu w rand* 
kach miały często mieisce. tyl j fo j s c k r e t a r z y I 

_ X X - pvodzą pododdziała 
~ l Na czas wyszkoli 

Poszukujemy zdolnych zastępców 
d l a s p r z e d a ł y Ob l igacyJ P a ń s t w o w y c h n a r a t y . 

Nasi zastępcy zarabiają 3.000 złotych miesięcznie i więcej. 
Niskie ceny sprzedaży i najwyższe prowi i je . Zgłoszenia pod 
adresem: Dom Bankowy Jakób Ułam Wydział Losów, Lwów, 

ul. Mickiewicza 4. 

Ż o n a r o b o t n i k a 

chciała umrzeć śmiercią Petronjusza. 
Łódź, 6 października Wczo

raj po południu przed domem 
przy ulicy Głównej 6, przejechn 
ny przez samochód odniósł o t t l 

ne obrażenia ciała 6-letni chło
piec 

niewiadomego nazwiska. 
Ofiarę wypadku przewieziono 
w stanie beznadziejnym do szpi 
tala Anny - MarjL Szofer are
sztowany. 

52-letni Walenty Kłys, wła
ściciel sklepu kolonjalnego przy 
Szosie Pabjanickiej 63 przez po 
myłkę miast „Sinalka" napił się 
amoniaku. 

Lekarz pogotowia ratunko
wego po przepłókaniu żołądka, 
pozostawił ofiarę pomyłki na 
miejscu. 

W mieszkaniu rodziców przy 
ulicy Zarzewskiej 24 otruł się 
esencją octową 19-letni blacharz 
Rachnvl Goldman. Desperata 
w stanie groźnym przewieziono 
do szpitala. Przyczyny samo
bójstwa nie ustalono. 

48-letnia Aniela Warniak, 
żona robotnika, zamieszkała 
przy ul. Kopernika 23, w calu 
samobójstwa, poprzecinała so
bie brzytwą 

żyły u obu rąk. 
Desperatce udzielił pierwscej 
pomocy lekarz miejskiego pogo
towia ratunkowego. 

Pełna tabela wygranych X ' X 
Polskiej Loterji Państwowej. 

V-ta klasa. 
Dwudziesty piaty dzień ciągnienia. 

Zł. 5.000 Nr.: 10820. 23053, 43935, 7111!), 83502. 
Zł. 3.000 Ni,; 88149. 149942. 
Zł. 2.000 Nr.: 11567, 26544, 48284. 73189, 92661, 

96607, 120924, 131988, 133791, 161326. 162503. 
Zł. 1.000 Nr.: 33608, 33887, 44134, 49038, 51776. 

56143, 75167, 77075. 96731, 111235. 118236, 119893, 
131106, 132528, 166963, 176156, 183125. 

Zł. 600 Nr.: 224, 1909, 4168, 16386, 28469, 
64380, 71296. 81302, 82139, 88458, 93152. 97453, 
105485, 109124, 109646. 115571, 119638, 122024, 
124504. 135014, 160905. 163513, 165522, 172272. 

Zł. 500 Nr..- 255, 926, 3618. 6180. 6797, 7332, 
7462, 8118, 8479, 8929, 12155. 13319, 14059, 15742. 
17325. 17692, 18408, 18451, 19303. 

33380, 
52405, 
57926, 
70476, 
,74675, 
87190, 

204.%, 
41329, 
54851, 
66916, 
73465, 
84296, 
95136, 
106498, 
110591. 
120861, 
130072. 
139734. 
143266, 
151678. 
153908, 
169804, 
175253, 

29362, 
50991. 
55541, 
6$201, 

87058, 
97825, 
106760, 
114S60, 
122160. 
130218, 
140575. 
144971, 
151763. 
154895. 
170819. 
181183, 

33078, 
51250, 
56845, 
68098. 

87122, 

MŁODA PANIENKA poszukuje posa
dy guwernatnki. Łaskawe oferty do 
„Kurjera Łódzkiego" sub „Guwer
nantka" 

POTRZEBNA PANIENKA do poda
wania w restauracji. Kilińskiego 180 
BRONISŁAWIE TOMCZYK, zam. ul. 
Młynarska 33, zginęła karta od do-
wodu osobistego. 

POKÓJ UMEBLOWANY z oddziel-
nem, niekrępującem wejściem, bar
dzo tanio od zaraz do wynajęcia. 
Wiadomość ul. Piotrkowska 286, II p 
mieszk. 28. 

STUDENT WYŻSZEGO semestru u-
dzieła lekcyj 1 korepetycyj zapóźnio-
pyra metodą skróconą. Przygotowu
je do egzaminów dla eksterna, ui. 
Gdańska 23, m. 2, fr. I piętro. 

W podwórzu przy ulicy Fe
liksa 24 wypadł z okna I I pię
tra 3-letni Zygmunt Zawadzki, 
syn robotnika. Chłopiec uległ 
ogólnym ciężkim obrażeniom cia 
ła. Karetką pogotowia ratun
kowego przewieziono go do 
szpitala dziecięcego Anny Ma-
rji. 

SAMOCHÓD FORD torpedo w do
brym stanie okazyjnie tanio sprze
dam, ul. Okrzei 31, Koziny. 

ZDOLNA KRAWCOWA poszukuje 
szycia w domach prywatnych l na 
wyjazd, albo do gospodarstwa. Ul. 
Przejazd 25 m. 8 w podwórzu, dru
cie weiścle, 

lik w. ki. 1 
w Kownie. 

Kowno, 6. 10. (tel. wł.) — 
Komitet jubileuszowy im. w. ks. 
litewskiego Witolda rozstrzyg
nął sprawę budowy pomnika. 
Ma to być 

wie lk i pomnik, 
przedstawiający księcia W ! to lda 
na koniu. 

W tych dniach wyjeżdżają z 
Kowna dwie delegacje, z któ
rych jedna udaje się do Francji, 
w celu obejrzenia pomnika Lu
dwika XVI , druga wyjeżdża do 
Bruksel 5, gdzie obejrzy pomnik 
LeoDolda I I , 

19823, 20284. 
34324, 38915, 40153 
53673, 53771, 54642, 
59343, 62269, 63434. 
71240. 71,448.' 72545". 
74876, 76776,. 80740, 
88691, 91907, 93249. 

101343, 104192, 105315, 105753. 
106710, 107128, 107259, 107790, 
114251, 114495, 117629, 120594, 
127069. 128538, 128904, 129717. 
134358, 134805. 134900, 138194 
141032, 142723, 142923, 143245. 
146503, 146824, 150610. 151065. 
152471, 152629, 153123, 153871, 
156118, 156467, 159497, 162489, 
171483, 171602. 173370, 173616. 
181507, 182904. 183211. 183510. 

Zł. 2S0 Nr.: 34 75 106 19 219 24 55 76 383 
535 58 639 49 720 830 89 926 58 1028 33 133 
254 9 339 510 98 651 919 26 2026 88 286 335 512 
768 865 85 968 3007 14 31 60 83 90 3 297 348 
59 81 506 79 605 18 713 39 84 6 90 804 17 34 
64 8 4083 103 23 68 248 409 51 504 24 90 737 
42 51 881 76 90 968 5108 234 65 72 398 521 41 
47 654 896 6621 57 121 80 94 315 439 68 551 620 
87 99 700 33 67 97 862 926 47 7057 141 253 92 
315 16 32 39 462 577 714 908 8070 118 254 339 
459 77 79 83 580 603 32 79 752 827 30 904 29 9017 
213 52 594 705 80 860 85 952. 

10038 104 67 285 401 634 88 838 960 96 11257 
64 334 501 16 53 72 80 673 720 91 841 46 95 989 
12006 109 55 77 218 21 38 68 310 20 486 543 
62 86 612 48 67 911 13030 84 157 9 84 245 64 
319 468 568 779 811 33 57 67 914 19 55 14059 114 
200 54 79 321 45 59 76 470 526 52 96 648 939 
15077 202 341 435 47 54 545 56 607 70 71 700 17 
42 68 800 17 79 925 69 16034 85 117 59 224 25 
37 301 54 5 686 461 510 11 41 6 080 703 51 89 
954 17057 100 27 237 69 324 25 31 422 61 68 79 
556 635 92 700 75 815 75 78 917 64 18034 63 408 
51 579 91 707 24 35 847 45 65 19220 88 303 39 
S9 99 558 90 94 603 50 736 68 823 94 903 19 88. 

20011 284 387 438 63 670 91 849 21010 20 103 
399 470 507 44 627 52 65 735 65 79 87 98 912 
22018 116 37 262 321 451 538 683 96 708 874 

958 86 23036 65 144 207 372 84 578 99 645 719 79 
959 92 24007 27 56 60 225 40 58 305 587 88 643 
742 96 886 969 71 94 250O3 238 43 549 638 46 
82 701 47 828 940 66 87 26028 39 97 J25 73.86 
88 222 62 81 361 93 515 661 94 769 27411 39 587 
618 716 894 913 71 75 28012 179 298 469 63 719 
60 816 35 912 45 29104 52 214 383 401 39 637 
79 797 846 934. 

30034 303 48 469 559 679 732 873 31181 263 
471 84 519 37 78 98 626 774 97 983 32301 480 
656 731 58 91 33004 62 74 163 280 348 644 72 754 
95 828 35 906 42 51 88 91 34154 206 329 71 589 
918 35016 258 307 492 597 615 700 928 36002 16 
105 39 47 69 214 35 44 47 65 338 476 98 624 720 
29 65 814 39 943 60 37009 39 87 290 304 13 5? 
89 413 63 571 72 629 80 726 818 38041 62 71 129 
226 423 81 535 621 732 43 97 819 25 90 985 39300 
01 58 496 538 48 887. 

40007 136 80 267 347 64 83 545 63 640 703 
(6 814 968 41014 220 336 42 94 410 25 532 76 
78 625 72 736 68 915 17 42020 25 132 86 334 56 
67 528 53 628 65 86 812 30 981 43046 47 90 347 
425 508 71 73 95 608 41 71 840 941 73 44015 47 
206 69 97 333 52 85 474 521 44 58 82 601 788 
801 80 928 45119 64 71 74 288 376 98 462 88 563 
604 721 936 57 46017 44 73 208 58 448 94 591 
791 854 56 994 47170 91 291 407 529 601 46 758 
48048 138 60 269 855 92 535 47 625 708 20 31 
84 906 49005 74 148 257 481 520 63 68 751 56 
819 26 66 902. 

S0118 53 283 395 520 35 46 625 36 722 75 856 
966 73 75 51048 106 9 40:73 98 200 '3 24 64 94 
329 96 1494 '643 748 81 852 7T 84 946 '52062 l i t 
89 228 34 60 378 4.54 514 16 53 603' 38 720 43' 
814 56 933 53028 8! 164 87 284 313 75 97 48? 
566 608 44 808 951 59 54034 84 107 17 26 274 82 
442 45 93 515 684 704 12 61 65 67 831 55 55008 
17 40 113 77 305 446 62 507 9 97 735 905 90 56134 
35 47 375 4.34 74 513 610 726 64 834 41 940 50 
62 57139 362 406 78 706 50 868 94 95 946 58107 
78 85 253 81 598 756 77 816 902 59120 82 211 356 
510 35 670 862 963. 

60O02 29 84 376 655 746 92 842 61014 129 69 
239 409 51 577 86 643 733 39 83 801 12 62277 82 
356 409 31 535 637 88 714 64 838 57 62 92 910 
63051 237 89 356 503 25 61 701 857 69 939 55 
64089 105 34 61 206 36 441 96 586 694 713 68 916 
35 65031 166 98 265 86 98 352 507 96 648 850 
64 989 66042 82 104 220 23 383 406 21 28 36 537 
603 63 793 836 38 901 74 89 67067 135 293 311 
408 732 68001 53 56 114 27 36 213 317 44 69 430 
616 773 948 77 69007 57 269 400 49 513 38 39 94 
613 82 731 39 814 31. 

70048 129 384 400 36 66 87 503 83 608 716 18 
32 67 809 89 961 95 71027 33 40 129 384 442 70 
719 811 956 72029 52 224 25 304 468 648 82 700 
24 807 21 73187 268 92 7 377 616 40 57 827 969 
83 74005 144 258 92 350 447 523 82 742 87 925 
75114 36 220 22 321 33 61 91 493 537 756 75 840 
94 947 51 76082 132 200 41 317 19 37 85 453 66 
688 95 739 65 839 77033 43 162 348 57 444 548 
614 740 88 862 89 910 65 78023 42 5 109 22 40 
382 404 77 520 41 664 82 831 917 79292 308 431 
46 608 59 788 824. 

80O94 158 214 313 22 45 67 400 22 34 47 68 
504 81 601 30 76 91 753 900 39 81194 599 690 
700 871 82050 189 250 682 717 40 856 83026 85 
101 211 36 41 67 320 41 09 545 687 788 876 915 
35 50 72 84092 102 15 93 357 428 49 506 665 726 
27 34 822 32 907 95 85086 192 261 81 344 684 702 
41 84 91 802 76 925 86060 73 93 156 61 278 98 
409 26 630 714 87104 67 276 326 33 42 80 585 
726 951 74 88006 191 310 50 426 31 48 609 79 703 
8 13 39 915 89058 62 180 99 222 71 399 424 77 
611 738 884 975. 

90149 231 367 479 585 643 71 6 723 91071 159 
267 375 419 21 27 81 581 732 66 866 78 950 60 

Bi 

Atak samolotów na Łódź, 
Jęk syren fabrycznych 

oznajmi mieszkańcom o napadzie lotniczym. 
Dziś rozpoczyna się „Tydzień Obro

ny Powietrznej i Przeciwgazowej" , urzą
dzany staraniem L ig i Obrony Powietrz
nej w Łodzi. Bogaty program tygodnia 
obejmuje między innemi wielkie pokazy 
lotnicze. Odbędą się one dzisiaj o godz. 
2.30 na torze wyśc igów konnych w Ru
dzie Pabjanickiej. Pokazy, jak to wyn ika 
ze szczegółowego programu, podanego 
przed dwoma dniami, zapowiadają się 
niezmiernie interesująco, ze względu na 
udział w nich asów lotnictwa polskiego. 

Z programu podanego poprzednio od
padną wz lo ty pasażerskie samolotami, a 
to na skutek zakazu Departamentu Lotn i 
c twa. 

Ewenementem dzisiejszej niedzieli bę
dzie wielk i atak lotniczo-gazowy na Pla
cu Hallera. Eskadry samolotów bombar

dujących obrzuca bombami specjalnie 
wzniesiony objekt. Kompanie karabinów 
maszynowych, arty ler ia przeciwlotnicza, 
stanowić będa obronę. Po ataku samo
loty udadzą się nad miasto, nad którem 
krążyć będa około godzinę rzucając bom
by oświetlające. 

Komitet Wojewódzki L O P P za na-
szem pośrednictwem podaje do wiadomo
ści, że początek ataku na placu Hallera 
odbędzie się punktualnie o godzinie 7-ej. 

W związku z „Tygodn iem" propagan
dowym L ig i Obrony Powietrznej i Prze
ciwgazowej, dzisiaj o godz. 7-ej wieczo
rem r yk syren fabrycznych oznajmi mia
stu o rozpoczęciu ataku samolotów na 
miasto. W momencie t ym na pl. Hallera 
oddziały wojskowe przygotują się do o-
brony przed zbliżającym sie atakiem. 

92076 92 122 327 96 480 82 515 <>.5 878 93 929 34 H ą członkowie 
65 92 93041 47 114 24 37 98 273 381 95 -IM 5-tiPOje 
30 667 733 60 803 4 24 972 54012 273 539 57 9 W zwyk łe pobór 
98 859 78 99 95068 73 84 5 1119 240 71 7<> 82 "-"Iteałom npłne zanrc 
56 90 775 82 845 58 71 om*7 Im. >54 6J 324 A^*™ P . ? ^ „ 7 P " 
5 63 71 427 69 502 57 58 655 719 83 913 32 4 » * kuchni ŻOtmers 
97050 131 240 68 352 547 612 63 805 22 '>I4 Olfdatek dzienny w 
98206 56 324 85 432 562 672. 75!) 92 808 912 64 &mlch marek. Je 
99054 M 162 201 72 419 500 62 606 738 43 82CŁ 1 { ^ ^fa^y p , 

100062 117 38 52 54 221 90 417 CM) 7-13 Ssf Z l - . K ° " a r v , 
802 04 14 46 53 55 78 991 101032 (.(. 120 237 503J1 mnie) wiece) 120 
80 604 2.3 53 731 828 9(»9 43 79 90 102099 293| 
425 49 6S6 779 870 103056 86 90 123 93 332 48 
508 660 759 . 867 1040-16 157 62 378 446 74 54 
610 29 54 776 83 90 97 871 83 84 922 73 9 
105078 116 281 367 402 10 35 545 68 665 703 2\ 
840 43 940 86 96 J 06016 121 48 55 07 95 237 56 
82 327 427 619 753 934 1070/5 129 63 257 427 
619 753 934 107075 129 63 257 68 357 503 67 
95 614 41 93 832 37 85 940, J08206 20 352 60 81 
420 719 21 63 98 886 928 68 109191 432 44 57 
542 735 853 80 904 21 68. 

110)34 213 305 11 35 85 941 111060 71 1 8 6 ^ - . . „ 
206 48 528 40 652 762 814 91.9 112056 130 95 ^l^C- K^Zie SZęsc pa 
266 74 81 333 70 413 56 96 574 615 25 57 'Hi f i dłoni Wydaje SIC 
836 113138 40 79 253 80 81-351 417 676 767 SOWlna a z w y k ł a pięi 
65 911 114087 269 350 63 414- 37 56 504 31 44 tffa u c n o d z i do PeW 

17 644 758 5H 
519 NO 604 78p 
307 44 63 5351 

Teraz — pisze , 
ntag" — rozumień 

Ręc 
Istnieje na świecie 

za kalectw* 
>'fct iu wioska hiszpi 

p a de Buitrago p 
gwbliżu Madry tu . 
^ I Mieszkańcy . teł e 
SAV której nie prowa 
liNciniec. sa tak pr 
o.) pil do widoku swv< 

' lcowvch rąk. że 
!Vźni w w ieku p 
faszają się w Mi 
i żby wojskowej 
' e i zwolnieni z pov 
frmalnel budowy d 

[Ves FLORENNE. 

705 830 115048 255 409 86 97 508 
72 75 929 50 116057 67 75 282 475 

62 667 786 865 910 71. J " . , . 
120015 46 75 130 31 34 211 21 v26 308 407 

615 25 955 121089 136 209 .'17; 42 363 86 542 
681 740 837 47 80 950 122082 98 197 453 81 
519 26 679 722 843 123193 212 37 72 88 426 
525 631 761 63 838 45 75 85 916 46 72 124033 
116 37 44 83 86 217 SB 318 41 93 650 87 761 
864 82 927 36 69 125004 50 108 37 228 300 45 9* 
407 629 40 813 51 917 61 67 77 90 126063 66 l l l 
67 297 382 446 600 57 764 917 128131 59 94 267. 
317 87 513 60 62 65 638 732 35 883 920 97 129062 
307 402 47 54 75 535 670 700 24 87 99 900 25 
43 72 99. 

130073 276 381 486 518 690 712 800 41 42 46 
62 98 131021 25 63 105 37 260 74 77 392 528 614. 
33 833 63 79 86 132031= 73 138 95 223 70 398 40^ 
21 503 61 63 600 886 133117 284 98 307 444 568 
660 77 710 56 77 830 134038 41 53 62 78 198 240 
78 418 500 34 56 60 663 87 707 852 930 135025 
112 18 38 40 58 84 202 82 308 12 43 51 76 79 4 U I 
39 96 593 682 707 49 55 63 812 84 995 136093| 
103 229 310 12 16 69 81 443 510 749 51 844 1371l|^ 
358 444 74 511 81 637'756 99 B08 73 75 99 993 
65 95 138055 134 36 201 317 78 99 479 516 23 
73 627 743 51 823 920 139013 26' 90 166 326 535 
667 73 77 802 940. 

140006 160 82 245 67 443 59 508 20 
58 822 56 57 942 141010 58 123 39 40 42 75 22M 
51 300 18 55 87 533 675 84 95 700 92 800 14204* 
47 143 260 8 87 346 567 647 748 57 850 904 7jg 
82 92 143040 168 20 296 478 527 34 77 616 2f ! 

711 832 68 81 144071 95 163 287 355 80 436 69* 
544 63 86 630 54 62 729 67 98 20 59 83 14501S 
131 96 97 335 416 20 34 578 604 8 89 743 861 
146037 120 77 236 96 300 577 96 801 87 929 147001 
51 IS5 201- 85 369 407 18' 34 >64 632 85 806- 88 9*\ 
900 39 87 148125 52 220 74 454 511 41 53 673 ITlĄ 
922 48 149007 98 129 57 212 32 67 467 7i 578 J 
614 28 824 60 992. 

IS0057 139 20548 301 577 624 749 802 07 M 
939 42 151061 79 115 249 340 41 50 90 472 522 
89 708 75 843 948 152158 76 363 69 421 24 51 & 
569 77 662 702 43 55 842 78 96 153203 38 341 
434 672 78 704 46 77 885 87 920 40 70 154021 242 
315 420 40 93 701 92 833 54 74 975 155121 711 
95 206 407 676 890 946 51 58 156060 117 242 32*1 
48 4.6 605 13 78 718 157412 531 682 864 949 158083 j 
128 34 266 322 68 457 516 78 88 632 91 758 61 
832 984 97 159028 38 84 209 359 81 453 83 87 
882 973 

160086 361 438 61 75 94 586 642 49 854 6<S 
996 161080 185 93 94 201 85 335 408 518 772 95 
843 80 96 942 162210 479 642 833 70 917 91 1630711 
105 09 12 80 92 229 311 592 799 803 39 91 164013} 
17 48 50 87 298 314 20 43f 69 532 651 95 869 
92 974 82 165123 27 53 211 43 508 38 662 725 
58 C9 972 166048 63 376 424 516 18 45 49 54 
639 47 89 851 63 952 167140 231 78 375 78 4771 
571 72 81 834 60 76 79 94 915 55 71 168047 167, 
93 224 411 85 615 37 717 28 35 868 973 169180' 
229 96 302 405 41 720 802 20 931. 

170005 114 15 219 65 96.99 371 88 576 83 623] 
757 966 171021 26 42 153 73 216 407 08 543 73, 
714 81 94 812 65 172081 144 303 487 92 93 521 
23 57 78 634 763 77 844 71 173124 91 224 389J 
431 568 603 27 769 809 21 54 55 903 174008 1231 
39 41 44 63 203 410 36 53 56 72 568 75 696 743'. _ . . . 
823 31 59 987 91 175088 103 94 389 413 36 637 i . '— *-fV J * 8 1 l o n 

704 45 845 49 176156 273 374 557 85 734 58 882 lPytał ktoś. 
978 177045 51 150 236 410 32 79 668 92 701 56 j — Nie wiem, CZ 
811 63 78 178027 52 331 432 54 534 702 873 946 i . „,:„_ ł e 

90 179059 110 77 240 50 68 85 315 504 1 2 28 I e c z . * w. 
84 9 5 660 778 997. f ^ e , ponieważ b-j 

180001 18 50 333 532 79 678 740 42 955 5* *m całej tej histoi 
1S1046 79 146 246 318 450 65 608 68 814 33 61 Jacaues Sailly 
67 949 182079 82 114 20 203 70 80 332 39 62 42* - t , , i " - } „ „ . -
51 91 93 537 52 660.87 723 75 80 803 * ; ! 1 

83 183058 115 25 33 236 92 99 536 629 
56 806 62 88 914 -184013 36 52 134 70 203 43 32ł 
747 813 018 83. 
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•— Dochować w i 
, ecle, k tórą się ko( 

S ^ ** trudnego! Niei 
4 'dnej zasługi. Jei 

'^nie łatwa, jak 
! , tauracji, gdzie j 

obsłużonym. 
Prosper Papon 

Peczenie w odpowi 
Uwag, zamienio 

spożywania zup 
O, że już podaw; 

p>Wa jego wpadły 
fóżnię. Obiad za! 
f*ród ogólnego mile 

Zapadał wieczór 
B*niami swemi zasi 
?*dchodziła godzina 
perzeń. . . 
1 — A pozostać ' 
W e zmarłej? 

Pytanie to nie z< 
^o , nie tyle z po\* 
bnego przez Papo 

J dlatego, że każd -; 
Pzh snuł w milczeń 
r°oną. 
fc| — Baf — rzel 
Todych kobiet, — t 
rwja: niekiedy jest 

ować wiary zmar 
I niż żyjącej. 
— A le jeśli się 

**ło dawniej, gdy 

!9 76 731 33 ' ast przysunąć się 
'go się koła słuch 
« jeszcze krzesłe 
»ok. 

J3v lo to w ó w c z 
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« i i Ćwiczenia niemieckich kolejarzy. 

msialy 

:porty. 

>. Denat jest 
nego wzrostUi 
rcdnim wieku, ^ Pacyfistyczny tygodnik 
dostatnio ubra- ™e't am Montag" zamiesz

ka w swoim ostatnim numerze 
przeprowadzę- " " ^cy jne wiadomości 

i sądowo - le- J? ćwiczeniach wojskowych, 
.•zinno do pr^ * k o n y w a n y c h w poszczegól
nego przy ulic? dyrekcjach kolejowych, w 

°nnie organizacji wojskov/ej o-

azwiska same ' " f ó J 1 0 1 " ?T, B a h n s c h " t z u ' ,. informacje, jakie pismo otrzy polic.a. a , ł o 2 k 6 j k o l e j a r z y i b r z m ; ą 

** następuje: Bahnschutz ćw i -
ily m. in . również na wojsko-
'Yto placu ćwiczebnym Reha-

Kierownik iem ćwiczeń 
:?t b. major Kohts; instruktora 

0 1 są byl i feldfeblowie. 
zwodów trudno,. Wyszkolenie kolejarzy, 

pracę, gdyż1 •Wowanych w Bahnschutzu, 
wa Flużby do- • 2 a n a maszerowaniu, słuz-
przyjmowaiy !* P ° I o w e i - strzelaniu z kara-

pracę ' rzucaniu granatami recz-
zelkie 'świad?c JmJ- wyszkoleniu przy karabi-
przedniej tylko 2 maszynowych, użyciu ma-
owodcm osebi- } gazowych. Rekruci Ban-
r wartość. Q u t z u mieszkają podczas ćwi-
i« ; j „ « w specjalnie zbudowanych 
lluŹ n , t P™«ie tam wolsko-
zelkim nadtiży k . r , . 
>ecnych warun, P r z V « 7 urzędnicy 

•• . , . i •nnschutzu w randze asysten-
o m.eisce. (yj, ^ . s e k r e U r z y k o l e j o w y c h 

*Wodzą pododdziałami. 
Na czas wyszkolenia otrzy-

65 878 93 <> "> M '"'a. członkowie Bahnschutzu 
73 381 95 494 520 »0Je 
012 273 539 57 9 j t zwykłe pobory, 
160 92574 6 2 324 64C* ł e,m P e ! n e " p row ian towa-
719 si <;i,ł aj z kuchni żołnierskiej, oraz 
63 805 22 914 yiydatek dzienny w wysokości 

' w , - " s - ; " - 7 ; 4 ̂ r 6 c h
 m a r e k . Jednocześnie 

60b 73* 43 S . « ^ o l i s ) > o d d z i a j y p O f 3 0 d o j o 
o 417 6.3n 743 sSrki. Koszary urządzone są 
H2 66 120 237 mniej więcej 120 ludzi. 

Teraz — pisze „ W e l t am 
mtag" — rozumiemy, dlacze-

Zabawa w wojsko. 

79 90 102099 293 
90 123 93 332 48| 
2 378 446 74 54 
83 84 922 73 -
545 68 665 703 2\ 
S 55 67 95 237 5» 
5 129 63 257 427 
)7 68 357 503 67 
8206 20 352 60 8l 
109191 432 44 5? 

go koleje Rzeszy dążą w wojsko, kosztuje taka przy-
do podwyżki t a r y f y jemnosć sporo pieniędzy. Ty lko 

Jeżeli bawią się w ten sposób po co ów cały Banschutz? 

„ M 0 N S I E U K X 
Zemsta wyzyskiwanego artysty. 

Jedna z g łównych atrakcyj przedmieść stol icy angielskiej, 
londyńskiego cy rku Fedleya. b y ł y występy młodego ar tys ty 
mieszczącego się na jednem z I produkującego się pod pseudo-

Poczucie k rzywdy daje z łe owoce. 

Pochwała bodźcem do gorliwej pracy. 
Znamienne orzeczenia psychologów. 

Życie każdego poszczegól
nego człowieka rozwi ja się na 
tle życia ogółu, ,w ścisłej spój
ni ze społeczeństwem. Stąd 

każdy w pewnym stopniu za
leży 

od sądu innych. 
Pros tym wyn ik iem tego 

faktu staje się zjawisko, że każ
dy z nas dba o stworzenie r.o-
bie dobrej opinji wśród ludzi 
a ponadto o pozyskanie uznania 
dla swoich umiejętności i pra
cy. Nawet najbardziej zdolny, 
najsumienniejszy i najmniej za 
leżny pracownik zrazić się mu
si, jeśli miast 

zasłużonego uznania, 
spotka się t y l ko z k r y t yką , lub 
— co gorsze jeszcze — lekce
ważeniem. 

Nic więc dziwnego, że t y l 
ko ludzie, obdarzeni niezaprze
czalną wyższością umysłowa, 
przejść mogą nad podobnymi 
rzeczami do porządku dzien
nego, traktując je p o b ł a ż l i w i 
lub obojętnie. Większość zaś 
ludzi — mniej wyb i tnych — a 

zwłaszcza dzieci, odczuwają 

podobne ustosunkowanie się 
do nich świata za rzecz k r z y w 
dzącą i niesłuszną i z tego u-
czucia rodzi się. wrażenie upo
śledzenia. 

Pojęcie, objęte t y m w y r a 
zem: „upośledzenie" jest bar
dzo rozpowszechnione, lecz 
ty lko psychologja rozpat rzę 
je z właśc iwego stanowiska. 

Psychologowie odróżniają 
trojaki rodzaj uczucia upośle
dzenia: 

1) upośledzenie, wynikające 
z poczucia własnej niższości: 

2) w łaśc iwe uczucie upośle
dzenia, uwarunkowane rozlfcz-
nemi p rzyczynami ; 

3) upośledzenie, wywołane 
brakiem uznania, niezależnie 
od słuszności lub niesłuszności 
faktu. 

Trudno jest wpoić szersze
mu ogółowi smutny fakt, że 

k rzywdzący 
sąd jest złem zasadniczem, któ 
re w cudzem życiu odbić s ;e 
może niety lko przelotną przy
krością, lecz ważkiemi następ
s twami . 

Uczucie upośledzenia, 
które sąd niesłuszny, lub zbyt 
surowy wywo łać może, rodzi 
w cz łowieku obniżenie w łas
nej wartości , a to ostatnie j>.-st 
czemś w rodzaju zaprzecze
nia samego siebie, swoich istot
nych wartości , w pewnym sto
pniu samounicestwieniem. 

Są to niestety zjawiska, k tó 
r y m trudno jest przeciwdzia
łać. Natomiast przy wycho
waniu dzieci należy zwrócić 
zgóry uwagę na możl iwość' 
życiowe i uodpornić dzieci w 
porę przec iwko p r z y k r y m do
świadczeniom przyszłości, tern 
bardziej, iż zostało dowiedz.o 

Niezwykła katastrofa samolotowa. 

Ręce o sześciu palcach. 

11066 7i isól S t n ' e ^ e n a kwiecie miejsco-
M2056 l.śo 95 ps i^ć . gdzie sześć palcy u każ-

574 615 25 57 9«*j dłoni wydaje się rzeczą nor 
7 56 50?316j4896E1"ą- l ^Y™* D««CiOpalCOWa 
508 17 644 758 59 tKi "CnOdzi do peWUCgO Stop-
475 519 NO W M 78P 
i"T7t4s2 <u fcMS-iL «» kalectwo. 
i^TTiTi * i 4 I4C*

 i o
 w i ° s k a hiszpańska Cer-

p a de Bui t rago położona w 
21VŹ6 308 407 s2f>oliżu Madry tu . 

•In vr j - ^ t ^ [M ieszkańcy tej głuchej wsi. 
' 3 7 72 88 426 4? k tóre j n i e P r o w a d z i żaden 
6 46 72 124033 4i,"^ciniec. sa tak p rzyzwycza-
93 650 87 761 bi hi do widoku swych szęśclo-

: 90 i l c<>wvch rąk. że gdy męż-
1281 ii 59 94 lii w w ' e k u poborowym 

883 920 97 129062 faszają sic w Madrycie do 
24 87 99 900 25 «żby wojskowej i zostają z 
712 800 41 42 46 g z w o l n l e n i z powodu, nię-
74 77 392 528 6i4i u r malnei budowy dłoni, sa nie 
95 223 70 398 4 • 

I 
53 62 78 198 243 

07 852 930 135024 
12 43 51 76 79 4|1 
312 84 995 136091 

749 51 844 137111 
808 73 75 99 99l 
78 99 479 516 23 r 

i'90 166 326 5351 — Dochować wierność ko 
. , ec!e, którą się kocha, cóż w 

3
9

39
5

°£) 4° 75 Sfcf
 ł r u d n

^ °
! N i c m a W U m 

700 92 8iió 142Ó44 ^
n e

J zasługŁ Jest to rzecz 
74.8 57 850 904 7* 'Wnie łatwa, jak powrót do 
w w ™ 515 fo

 (

*
t a

"
r

ac j i , gdzie jest się do 
'•ol óbo 80 436 6S< S_ „ u , » , . * „ „ . „ 
3 20 59 83 145013 * • obsłużonym. 
604 8 89 743 861 Prosper Papon wygłosił to 
801 87 929 147001 beczenie w odpowiedzi na kil 
fu ' u w a ^ ' zamienionych pod-
32 67 467 / i 578 ? 8 spożywania zupy, a wobec 

(io, że już podawano kawę. 
524 749 802 07-12 <>Wa jego wpadły Jakby w ł^JfoWU f 6 i m ę . Obiad zakończył się M\sm'iXM\ * r 4d milczenia. 
3 40 70 154021 242 . Zapadał wieczór i zwolna 
74 975 155121 71 pniami swemi zasnuł terasę. 

88 632 91 758 61 ^Crzeń. . . 
359 81 453 83 81 ,— A pozostać wiernym o-

. *We zmarłej? 
S & 2 5 f 8 ffl S Pvtanle to nie zdziwiło ni-
3 70 917 91 163071 "8° . nie tyle z powodu wygfo-

* - 1 N MIA M 8 ^ , 3 9 , . 9 . 1 164013Knego przez "Papon'a zdanie, 

516 18 45 49 54 V?" s n u » w milczeniu mysi po-
*31 78 375 78 477 j° bną. 
v?5*& ó r f 1L'6„7 11 - B a l — " « k ł a jedna z 931 973 169,80

 J°dych kobiet, - to stara hi-
371 88 576 83 6»3 r , a : niekiedy jest łatwiej do-
216 407 08 543 73 '°wać wiary zmarłej kochan-
303 487 92 93 521 niż *viaeei 
173124 91 224 389 a l ^ - ! ' • • • 1 
55 903 174008 i?3 4 T , l e , e S " 8 , < , C ' m C k ° * 
72 568 75 696 743 a ' ° dawniej, gdy żyła? 
w t 3 ^ tl3 3 F I 6 3 7 , — Czy jest to możliwe? — 
557 85 734 58 882 'Pytał ktoś 
79 668 92 701 5C Y \i, • 

4 534 702 873 94MŚI b * ~ N ! e wiem, czy jest moż-
35 31.5 504 12 29! ,e« 'ecz wiem, l e jest praw-
a iAa „ « ; W e - Ponieważ byłem świad-

1 Jacąues Sailly na chwilę 
ry, a następnie, za
sunąć się do tworzą-

4 

80 332 
80 803 

536 629 
134 70 203 

™4

h?Js, Jacąues Śail 
52 £ tli ! [ * a oczy, a 
76 731 3} '»st przysunąć 
m 43 3 ^ (8o sle koła s «!go się koła słuchaczy, odsu-

•pl jeszcze krzesło swoje w 

JŚvlo to wówczas, gdy ra-

pomiernie zdumieni, uważając, 
że sześcioma palcami można 
więcej zdziałać 

niż pięcioma. 
U niektórych mieszkańców 

wszystk ie 6 palców posiadają 
właśc iwe ruchy i samodziel
ność jak przv normalnej ręce. 
u innych sa do po łowy zrośnię
te, istnieje jeszcze trzecia gru
pa, u której dwa lub t rzy palce 
sa połączone z kciukiem. 

Anomalja ta spotykana po
czątkowo w poszczególnych 
wypadkach stała się z czasem 
powszechna w tej miejscowo
ści na skutek małżeństw zawie 
rauych pomiędzy młodzieńca
mi i dziewczętami dotkniętem' 
tern kalectwem. 

zem z przyjacielem moim 
nazwijmy go Bernardem — zna 
lazłem się w tej miejscowości 
po raz pierwszy. Nazajutrz już 
po przyjeździe rozpoczęliśmy 
długie wycieczki w góry, które 
tak lubimy. 

„Pewnego wieczora, gdy 
wbrew zwyczajowi naszemu 
wracaliśmy do hotelu jeszcze 
przed zachodem słońca, umieliś 
my po drodze samotny szała-
sik. Bernard zwróci ł moją u-
wagę na coś w rodzaju rucho
mego łóżka na kółkach, na któ-
rem leżała starannie przykryta 
drobna postać. Ujrzeliśmy wą
ską, maleńką, bladą twarz, któ
ra ożywiła się na nasz widok i 
uśmiechnęła się do nas. Wo
bec tego uśmiechu, ukłonil iśmy 
się obaj. 

„Schodząc dalej, milczeliś
my, może dlatego, że była tak 
przepastna sprzeczność pomię 
dzy widokiem tej nieszczęśliwej 
istoty a otaczającym nas prze
pychem dzikiej górskiej przyrod 
dy. Któż to odgadnie? A mo
że przejmowało nas niejasne 
przeczucie zmian, jakie to spot
kanie wywołać miało w naszem 
życiu? 

„Dość, że w ciągu dwu na
stępnych dni omijamy drogę, 
prowadzącą obok szałasiku. 
Trzeciego rana, jednakże, prze 
chodziliśmy tamtędy. Młoda 
chora znajdowała się tam, za-
iąta była malowaniem na pul
picie, opartym o łóżko. 

„Bernard podszedł bliżej; 
młoda dziewczyna dodała je
szcze k i lka pociągnięć pendzla, 
a potem odwróci ła się z uśmie
chem: 

— Nie Jest to piękne, — 
rzek ła: 

„Istotnie, nie by ło piękne, 
lecz koloryt malowidła odzna
czał się wzruszającą czystością 
barw. 

..Spojrzałem na chorą: mu-

Na wyspie Coney Island obok Nowego Jo rku wy lądował sa
molot tak nieszczęśliwie, że zabił dwoje dzieci korzystają
cych podczas n iezwyk łych upałów jesiennych z kąpiel i , (ip) 

siał to być obraz jej całego ży 
cia. 

„Nazajutrz matka Francisz
k i czekała na nas; dziękowała 
nam za godzinę rozrywki , do 
siarczonej córce, podała nam 
ki lka szczegółów o jej zdrowiu 
1 zakończyła uwagą, że jest rze
czą bardzo smutną dla dwu
dziestoletniej paryżanki być 
zawsze chorą i samotną. 

„Bernard odpowiedział ty l 
ko ki lkoma zdawkowemi grzecz 
nościami i pożegnał się szybko. 
Znać było, że życzenie, k tóre 
wypowiedziano mu tak wyraź
nie, nie robiło mu przyjemności. 
Czuł się niemal zobowiązany 
do codziennych wizyt, kierując 
się uczuciem litości. 

„Istotnie, codziennie skracał 
swoją przechadzkę o godzinę, 
poświęcając ją Franciszce. 
Wkrótce zażyle stosunki towa
rzyskie z młodą dziewczyną 
przyjęły charakter szczerze 
przyjazny. Przekonał się, że 
posiadała duszę wartościową, 
że właściwie była duszą samą. 
Ta młoda, kochająca istota ob
darzona była zrozumieniem i u-
miłowaniem życia; patrzyła na 
życie — nawet własne — z za
chwytem. I Bernard odczuwał 
cud i tragizm tego zjawiska. 
Zadziwiało go ty lko, że był to 
objaw nowy u niej. — Jest to 
jakieś odrodzenie, powrót do 
życia — mawiała jej matka, 
składając dłonie. Franciszka 
śmiała się i Bernard z każdym 
dniem widział w niej zmianę na 
lepsze: była weselsza, wyglą
dała zdrowiej, niż dnia poprzed 
niego. 

— To nic dziwnego! — ro
zumował. — Rada jest, że ma 
towarzystwo. _ — Przypisywał 
wdzięczności jedynie odruch, z 
k tórym rzucała się do niego, 
gdy ukazywał się na terasie. 

-Trwało to k i l ka tygodni. 

Pewnego popołudnia Bernard 
przypadkowym ruchem dotknął 
ręki Franciszki. Ujmował ją 
przecie dwa razy dziennie, przy 
powitaniu i pożegnaniu, lecz 
była to rzecz inna. Na to nie
spodziewanie dotknięcie drgnę
ła, zarumieniła się a potem 
zbladła jeszcze bardziej, niż 
zwykle, a oczy jej rozszerzyły 
się przerażeniem na myśl, że się 
zdradziła. Bernard udał, że nic 
nie zauważył i wyszedł ty lko 
nieco wcześniej, niż zazwy
czaj. 

„Powrócimy do hotelu, wzru 
szył ramionami, niezadowolony 
i zmieszany. Było jasne, że nie 
można było kochać Franciszki 
inną miłością, jak ty lko brater
ską. Ziadł obiad w złym hu
morze i postanowił nie widy
wać jej więcej. 

,,W ciągu całego tygodnia za 
niechał wizyt w szałasiku. 
Wreszcie ósmego dnia wybrał 
się tam znowu. 

„Ujrzawszy Franciszkę, przy 
stanął, wystraszony i przejęty. 
Sądził, że było niemożliwością 
schudnąć jeszcze więcej, a tym 
czasem miał wrażenie, że nic 
w niej nie pozostało, prócz o-
czu, szeroko otwartych. 

„Litość bez granic pchnęła 
go ku niej. Krzyknęła, twarz 
jej pokryła się rumieńcem 
Bernard ujął jej rękę. Pochła
niała ją wzrokiem wielk ich, pa
lących i łzawych oczu. 

„ W pierwszych dniach wrze 
śnia choroba uczyniła szybkie 
postępy. Bernard przychodził 
codziennie i za każdym razem 
stwierdzał, że Franciszka nik
nie w oczach. Żal mu jej było, 
lecz nie czuł przy tem gwał
towniejszego wstrząśnienia. 
Może nawet, — gdyby zbadał 
siebie do gruntu — byłby od
czuł coś w rodzaju ulgi. 

„Pewnego ranka matka Fran 

ne, że skłonności do uczucia n-
pośledzenia powstają w naj
wcześniejszych latach, t j . w ó 
wczas, gdy poczucie p r a w d y i 
sprawiedl iwości jest w czło
wieku — jeśli nie najsilniejs?e 
— w każdym razie na jwraż l i -
wsze. 

Psychologowie ustal i l i , że 
uczucie upośledzenia w w ieku 
dziecięcym powstaje na pod
stawie następujących danych: 
1) upośledzenia f izycznego; 2) 
upośledzenia społecznego; 3) 
upośledzenia rodzinnego; 4) u-
pośledzenia p i c i ; 5) upośledze
nia wychowan ia . 

Jest zupełnie jasne, że jed
nostka, posiadająca jakiś 

brak f izyczny, 
pomimo wo l i stwierdza swą 
niższość, występującą porów
nawczo przy każdej sposobno
ści. Dziecko kulawe np., nie 
mogące brać udziału w zabawie 
w gonitwie, z tym zapałem, co 
jego rówieśnicy, musi brak 
owój odczuwać tak, jak dziecko 
biedne w porównaniu z boga-
tem i t. d. we wszystkich wy
mienionych wyżej stopniach u-
pośledzenia. 

Rozumne wychowanie 
wymaga wielu wysi łków, by ża 
frzeć, a przynajmniej nie uja-
skrawiać tych różnic w duszy 
dziecka, które ła two wpaść mo 
że w chorobliwy stan zdenerwo 
wania, zmuszający je do szu
kania odwetu w tyranizowaniu 
najbliższych temi samem! bra
kami, które wytykają mu inni. 

Przedewszystkiem należało
by ostrzec ludzi przed składa
niem winy swego upośledzenia 
na los, a stąd sama przez się po
wstaje kwestja, w jaki sposób 
wogóle wykluczyć z życia uczu
cie upośledzenia? 

Przyznać trzeba, że więk
szość ludzi w wykonywaniu 
swej pracy nie stara się o to, 
by jakościowo stanęła na pozio
mie najwyższym. Względem po 
dobnych ludzi sąd ujemny 
jest zupełnie usprawiedliwiony. 

ciszki przyszła po niego. Córka 
jej czuła się gorzej i wzywała 
go do siebie. Gdy Bernard 
zbierał się do wyjścia, zatrzy
mała go z widocznem waha
niem. 

— Mam do pana prośbę, 
którą trudno mi wypowiedzieć 
— zaczęła. 

Spostrzegł jej błagalne i za
żenowane spojrzenie. 

— Obiecuję to pani — rzekł 
z prostotą. 

Zastał Franciszkę w gorącz
ce, ciężko dyszącą. 

— Zdaje mi się, że to ko
niec — szepnęła. 

Opanował się. 
— Co znowu! Lepiej jest 

pani, niedobra! A najlepszy 
dowód, że mamę pani prosi
łem 

Uniosła się. chwytając od
dech. Wówczas rzekł uroczy
ście: 

— Kocham cię, Franciszko! 
„Przysięgam, że w owej 

chwili Bernard nie doznawał 
wrażenia, że mówi nieprawdę. 
Bvł bardziej wzruszony, niż 
mógłby być, składając, szczere 
wyznanie uczuć. Franciszka 
oblewała łzami dłoń Bernarda, 
którą trzymała w swoich. Nic 
jestem pewien, czy Bernard 
płakał także, ale jednej rzeczy 
jestem pewny: nie czuł ani 
wstydu, ani żalu. 

„Przez k i l ka dni jeszcze u-
kładała plany, ożywiła się, czu
ła się szczęśliwa, a potem zga
sła cichutko, mówiąc o życiu". 

Jacąues Sailly zamilkł. Pa
pon mruknął : 

— Jest to oszustwo, nic wię 
cej. 

— O ile oszustwem nazwać 
można miłosierny uczynek, któ 
ry agonję zamienił w radosną 
nadzieję. Lecz miałby pan 
słuszność, gdyby na tem koń 
czvła się moia opowieść. 

n m e m „Monsieur X " . P o 
zwalał on strzelać ku sobie 

ostremi strzałami, 
które przebi ja ły mu skórę k 

postawały w ciele. Zakończe
nie ciekawego numeru by ł o j e 
szcze bardziej sensacyjne. — 
Monsieur X w y d o b y w a ł strza
ł y z ciała a wówczas w idzowie 
mogli przekonać się, że raay 
natychmiast zasklepiały się —•> 
wprost cudownie, nie pozosta
wiając najmniejszych nawet 

blizn czy śladów. 
Dyrek to r cy rku , John Fed-

ley zgarniał dzięki o w y m fa-
k i rskim produkcjom Monsieura 
X bardzo znaczne sumy, lecz 
płacił t y lko artyście stosunko
wo skromną 

pensie miesięczna. 
Ar tysta ki lkakrotnie prosił ó 
podwyżkę, ale napróżno. 

Pewnego dnia cy rk by ł w y 
pełniony, a numer Monsieuia 
X miał kolosalne powodzenie. 
To też po skończonem przed
stawieniu artysta udał się do 
kancelarji dyrektora i oświad
czy ł mu. że nie pozwol i się 
dalej tak wyzysk iwać . D y 
rektor jednak w y d o b y ł z szu
f lady biurka kontrakt na mocy, 
którego początkujący jeszcze 
artysta zobowiązał się przed 
trzema laty do 6-letnfej p racy 

na skromnych warunkach . 
— Kontrakt jest legalny —* 

zawołał ar tysta. — Ale prze
cież pan zgarnia tak o lbrzymie 
sumy, gdy tymczasem ja, o b 
ciążony ponadto rodziną, ginę 
niemal z głodu. Odwołuję się. 
do pańskiego sumienia... 

— Mam kontrakt — odpo
wiedział dyrektor , wskazując 
na papier — to dla mnie najzu
pełniej wys ta rczy . Nie mam 
zamiaru bawić się w jakieś sra. 
t ym en ty . 

Wówczas Monsieur X , n*e 
posiadając się z gniewu, c h w y 
ci ł stojącą w kącie nabitą o -
stremi nabojami i strzel i ł 
wyzysk iwaczowi 

raniąc go śmiertelnie. 

A jednak, biorąc rzecz z drugiej 
strony, śmiało rzec można, że 
przy uwzględnieniu czyichś za
sług, słusznej pochwale, uży
tej we właściwym czasie i miej
scu, podnieść można niety lko 
wartość pracy poszczególnych 
jednostek, lecz zbiorową war* 
tość pracy. 

Jest to tszczegół, k tó ry za
leca się wziąć pod uwagę nie** 
ty lko wszystkim pracodawcom, 
lecz i wszystkim ludziom w * 
wzajemnych ich stosunkach. 

Odruch zaciekawienia za-i 
cieślił koło słuchaczy dokoła 
Jacques'a Sailly. Zdawał się 
tego nie widzieć. 

„Po powrocie do Paryża ob« 
raz Franciszki nie przestawał 
mnie prześladować. Przypisy
wałem to wzruszeniom, jakich 
doznałem i które — pomimo 
wszystko — wstrząsnęły mną 
do głębi. Lecz zamiast zanikać 
wrażenia te potęgowały się z 
biegiem czasu. Nie było to 
wspomnienie, co zamieszkało 
ze mną, lecz jej obecność. Za
traciłem przyjemność obcowa
nia z przyjaciółmi; szukałem 
samotności, którą zaludniała 
Franciszka. Wydawało mi się 
naturalne 1 nieskończenie mi> 
łe. Nie mogłem patrzeć na żad 
ną kobietę, by nie zasłoniło mf 
jej twarzy namiętne i bolesne 
oblicze Franciszki. 

„Złożyłem wizytę jej matce. 
Odczuwałem potrzebę dotyka
nia przedmiotów, których ona 
dotykała, poznania otoczenia, 
wśród którego żyła. Trzeba 
było całego roku, abym poznał, 
że ją kocham. Gdy objawiło 
mi się to uczucie, nie 'opierałem 
mu się i nie dyskutowałem nad 
niem. Kochałem Franciszkę. 
Są ludzie, co kochają się w po
sągu lub kobiecie, która *,yła 
trzy tysiące lat temu — ja zaś 
pokochałem umarłą. I przyjeż
dżam tutaj codziennie, by od
naleźć ekstatyczny wzrok jej 
wśród konania, to wejrzenie, 
które jest mi drogie teraz, gdy 
zagasło. 

„Jestem szczęśliwy. 
Na dźwięk własnego głosu, 

rozbrzmiewającego wśród ogól
nej ciszy, drgnął. Ujrzał twa
rze, z trwogą pochylone nad 
nim. Odrzucił papierosa. 

— Wejdźmy! —t rzekł szor« 
stko. —! Noc już chłodna. 

T łum. L. M. 
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Wszystko pod szkłem! 
Sprawa sprzedaży ulicznej artykułów 

żywnościowych. 
Łódź, dnia 5.10. W dniu 

wczorajszym Urząd Wojewódz 
ki w Łodzi o t rzymaj z Min i 
sterstwa Spraw Wewnę t rz 
nych okólnik w sprawie sprze
daży ulicznej 

a r tyku łów żywnościowych 
Wobec nasilenia duru brzu

sznego 1 celem zapobieżenia 
szerzeniu się epidemii spowo
dowanej niehigjenicznym spo
sobem sprzedaży a r t yku łów 
żywnośc iowych, władze zarżą 
dz i ły co następuje: Ze sprze
daży ulicznej wykluczone mają 
być gatunki cuk ierków, nicpo 
siadające 

indywidualnego opakowania; 
przy sprzedaży na ulicach, tar
gach, na rynkach, w straga
nach i budkach, wszelkie w y 
roby cukiernicze jak ciastka, 
p iernik i , chałwa oraz pieczy
wa muszą być umieszczone bez 
warunkowo 

pod szkłem. 
Poza tern wszelkie owoce, 

t szczególnie wszelkie gatunki 
ś l iwek, pokrajane arbuzy i me
lony muszą pozostawać pod na
kryc iem z czystej gazy muśli
nowej. Prócz tego sprzedaż 
lodów ma sie odbywać w spo
sób zabezpieczający produkty 
przed zanieczyszczaniem. 

Jak sie dowiadujemy, za ntc 
przestrzeganie tych przepisów. 

grozi kara g r z y w n y 
do 1000 złotych 

lub aresztu do trzech miesięcy, 
albo obu t y m karom łącznie 
niezależnie od konfiskaty przed 
miotów wprowadzonych w ob-
jekt niezgodnie z przepisami 
zarządzenia. (x) 

Patrzcie 

Kalisz nie ma stałego teatru 
Znaleźli się jednak inicjatorzy, 
objawiając rzadkie zrozumienie 
potrzeby i znaczenia teatru — 
Związek Dorożkarzy w Kaliszu. 
Członkowie tego związku złoży 
l i 35 złotych na budowę teatru, 
wzywając jednocześnie do skła
dek majstrów kowalskich, stel-

maskich oraz swych nieprzejed 
nanych wrogów właścicieli tak
sówek i autobusów. 
Ludność boleje nad tem, — ale 
nikogo nie stać na podjęcie Ini
cjatywy w kierunku zbudowa
nia tego 

przybytku ku l tury . 

KRATECZKI . 

Kłopoty zapracowanej matki. 
Czem jest służąca, ten ty lko 

wie, k to miał z nią do czynie
nia. Ci zaś szczęśliwi, którzy 
dzięki losowi, ty lko o niej sły
szeli, nie mogą zrozumieć ca
łego tragizmu słowa „służąca". 

Z M A R T W I E N I E R Y W K I . 
domu Trudno, ale gdy w 

Rywk i kw i l i k i lkoro mniej
szych i większych niemowląt, 
gdy trzeba Im dać jeść, trzeba 
posprzątać, a z braku czasu 
nie można tego samemu robić, 
trzeba wówczas zdać się na słu
żącą. Tak zrobiła Rywka. 

Mi ła ta niewiastka. chociaż 
urodziła się w Polsce, nosi jed 

Świętokradca pod kluczem. 
Policja za tropie wspólników zbrodni. 

Lód/ . 6 października. Wczo
rajsza prasa poranna podała 
wiadomość o zuchwałem świę
tokradztwie, dokonanem w 
kościółku parafjalnym we wsi 
Godziesze, w powiecie turec
kim. 

Łupem świętokradców, któ 
rzy dostali się do świątyn i po 
wyłanianiu okna w zakryst i i , 
padły 3 puszki do komunika
tów I monstrancja 

z rozbitego tabernakulum. 
2 kiel ichy pozłacane oraz dw ie 
Duszki z of iarami. 

Straty spowodowane kra
dzieżą naczyń kościelnych się

gają wysokości 
kilku tysięcy złotych. 

Zawiadomiona o święto
kradztwie komenda policji po
wiatowej zarządziła obławę, w 
rezultacie której jednego ze 
sprawców świętokradztwa u-
icto. Przestępcę, którego na
zwisko ze zrozumiałych wzglę 
dów trzymane jest uarazie w 
tajemnicy. 

osadzono w wlezieniu. 
Dalsze poszukiwania mające 

na celu ujecie pozostałych 
sprawców świętokradztwa, 
trwają w dalszym clagu. 

Cierpl iwości! 

P.K.U. o każdym pamiąta. 
Łódź, 6. |0 . — Od dłuższe

go już czasu poborowi rocznika 
1908 i starszych, którzy mieli 
być wcieleni do szeregów woj
skowych w październiku gubią 
»ię w domysłach dlaczego dotąd 

nie otrzymali kart powołania. 
Otóż jak się dowiadujemy ze 

- X X -

źródła dobrze poinformowanego 
wcielenie tych poborowych 

nastąpi dopiero w lutym 
i wobec tego karty powołania 
poborowym tym będą rozesłane 
również w lutym na 10 dni 
przed stawieniem się w oddzia 
łach (x) 

Od 1-go grudnia 

możemy polować na szaraki. 
Łódź, 6. 10. — Okres polo 

wań już się rozpoczął. 
Władze powiatowe pamięta 

jąc o amatorach tego sportu wy 
dały zarządzenie zezwalające 
na polowanie w powiecie łÓdz 

kim. 
Od 15 października wolno 

już polować 
na kuropatwy 

od 1 grudnia zaś będzie wolno 
polować na zające. (x) 

MARY ROBERTS RINEHAR1 

Przekład autoryzowany Janiny 
51) Sujkowskiej. 

—Na dużo się pani przyda
łem — zauważyłem z goryczą. 
>— Czy chociaż raz oszczędziłem 
pani jakiego kłopotu lub niepo
koju? Mało brakowało, żeby pa 
ni usnęła na wieki pod chloro
formem, nieomal w mojej obec
ności? 

— A le mnie pan przecież u-
ratował — odpowiedziała weso 
ło. — Wystarczy wiedzieć, że 
pan robi wszystko, co jest w mo 
cy pana. 

— O, ironjol — szepnąłem. 
— Jak to dobrze mieć przy

jaciela, któremu można zaufać 
— dokończyła i te uprzejme sło 
wa uderryły mi do głowy jak 
mocne wino. Gdyby na to, że w 
tym psychologicznym momencie 
wapdł jej do oka iakiś pyłek, 
byłoby doszło do oświadczyn, 
ale przypadek lubi płatać figle. 

Zastaliśmy ciotkę Letycję w 
dolnym haMu i Heppie, klęczącą 
z tasakiem w ręku. Między nie
mi stała drewniana skrzynka, 
w jakiej przesyła się zazwyczaj 
towary. Obie kobiety dysputo-
,wały k łót l iwie, jak ją otworzyć. 

— Daj mi tasak — krzyknę 
ła właśnie stara panna. — Rą
biesz i rąbiesz, do sądnego dnia 
nie otworzysz! 

Zobaczyła nas w chwil i, gdy 
ostrze zawisło w powietrzu, ale 
nie przerwała pracy i przywita
liśmy się przy akompaniamen
cie rąbania. 

— Jak się macie — buch — 
pewnie jaka omyłka — buch!— 
chociaż adres był dokładny. Mo 
że to wody mineralne — buch! 

Rozległ się trzask. Coś się 
widocznie st łukło. 

— Jeżeli to wody mineralne 
to niech pani lepiej mnie powie 
rzy tę funkcję. Wody mineralne 
przeznaczone są do wewnętrz 
nego użytku, a nie do polewa
nia chodników. — Wyjąłem jej 
powoli tasak z ręk i . — Pamię
tam raz jak st łukła się butelka 
z płynem na porost włosów i w 
ciągu roku z dywana zrobiła się 
skóra tygrysa. 

Patrzyła na mnie podejrzli
wie, podczas gdy wyprostowy
wałem gwoździe, które pogięła 
i odrywałem deski. Pod wzglę
dem ciekawości panna Letycja 
była jednak prawdziwą kobie
tą. Ręce jej zanurzyły się w o-
pakowaniu z wiórków, które za 
częła wyrzucać wielkiemi gar
ściami na rozpostarty na ziemi 
niebieski fartuch Heppie. 

Przedmiot, k tó ry nie wytrzy 
mał rozmachu siedemdziesięciu 

nak nazwisko owocowo - egzo
tyczne, nęcące i pachnące, a 
mianowicie nazywa się całkiem 
poprostu Pomeranc. Mimo, że 
pomarańcze rosną na południu, 
Rywka Pomeranc, jak na złość 
mieszkała na Wschodniej pod 
nr. 26. 

Rywka Pomeranc nie jest 
burżujką. Nie. Utrzymywała 
się ona ze sprzedaży owoców 
i jarzyn, we włesnym czy też 
dzierżawionym straganie na 
Starym Rynku. Rywka cały 
dzionek spędzała więc na Ryn 
ku, a lube Jej dziatki były bez 
opieki. Dlatego właśnie Ryw 
ka przyjęła służącą. Służąca 
była wprawdzie pyskata i 
brudna, Rywka jednak wielkie
go wyboru nie miała, bowiem 
w dzisiejszych czasach trudne 
jej było zaangażować służącą, 
któraby się zgodziła przyjąć 
służbę bez służbowego pokoju, 
trzynastej pensji i wychodnego 
osiem razy w tygodniu. Dlate
go też Rywka musiała przyiąć 
taką służącą, która chciała być 
u niej. 

I wszystko byłoby dobrze, 
do przypalonego mleka można 
się również przyzwyczaić, gdy
by nie to, że dziewczynie znu 
dziło się w końcu ucieranie no
sa potomkom Rywk i i jej męża. 
spakowała tedy pewnego dnia 
manalki i poszła w świat. 

Rywka Pomeranc mocno się 
tem zmartwiła. Mar twi ła się i 
martwi ła, aż po k i lku dniach 
stała iej kli jentka ze straganu. 
Irena Osmólska poleciła Rywce 
znajomą, a przybyłą wprost ze 
wsi dziewczynę, Agnieszkę Ma
linę. Uradowana Pomeranco 
wa pobiegła do mieszkania O-
smólst ici przy ulicy Jakóba 12, 
skąd zabrała natychmiast do 
siebie świeżą, prosto z krzacz
ka, t. j . ze wsi zerwaną Ma 
linę. 

PERŁA CZY MALINA? 
Rywka była nowym nabyt

kiem zachwycona Malina by
ła to poprostu nie malina, a 
perła wśród służących. Z po 
czątku trochę niezgrabna, ale 
spokojna, uczciwa i co najważ
niejsze — bez kuzyna. Tak i 
idealny stan t rwał przez ki lka 
miesięcy, kiedy to właśnie A-
gnieszka wkroczyła na złą dro
gę. Znudziła się bowiem Mal i 
nie służba u Pomerancowej i w 
dniu 18 lipca r. b. w czasie nie 

obecności chlebo i łóżkodaw-
czyni załadowała Malina do 
koszyka manatki . Przy pako
waniu była nieco roztrzepana, 
to też razem ze swojemi zapa
kowała również rzeczy Pome
rancowej wartości 250 złotych. 

Wychodząc z bramy Malina 
natknęła się na sąsiadkę, Rózię 
Wi lpert . 

— Dokąd to Agnieszka i» 
dzie? 

Agnieszka była nowicjuszką 
w fachu ' złodziejskim, to też 
przelękła się niewinnego pyta 
na i nie odpowiadając na nie, 
pośpiesznie zaczęła się odda
lać. 

Tknięta złem przeczuciem 
Józia Wi lper t narobiła krzyku 
i zatrzymała Malinkę, spraw
dzając zawartość jej koszyka. 
A gdy ujrzała rzeczy Pomeran 
cowej uczyniła ponownie 
wrzask, tak srogi, że zaalarmo
wał on aż policję z pobliskiego 
V komisariatu. 

Dalszy przebieg akcji nastę
pował według zwykłego szab 
łonu. A więc komisariat poli
cji, protokuł, przesłuchanie i 
następnie rozprawa w Sądzie 
Grodzkim Agnieszka do winy 
przyznała się. a następnie sę
dzia Bourdo wydał wyrok, mo 
cą którego Agnieszka Malina 
skazana została z art 581 k. k 
na dwa miesiące więzienia z za 
węszeniem wykonania wyroku 
na trzy lata. 

Jerzy Krzecki . 
. , , . , w X X 

Gdzie się podział gość z za morza 
Ponure zeznanie siużącei. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Policja jest na tropie niezwy 

kłego morderstwa, jakie wyda 
rzyć się miało najprawdopodo
bniej 

w jesieni zeszłego roku. 
Rzecz przedstawia się naste 

pująco: 
W e wrześniu ub. roku przy 

jechał do Daszewic pod Kórn i 
kiem jakiś bogaty Amerykanin, 
k tó ry chciał kupić gospodar
s two od tamtejszego gospoda
rza J. Fołtyna. Kupno nie do
szło do skutku, a Amerykanin 
znikł w bardzo tajemniczy spo
sób, ś ledz two nie dało w ó w 
czas pozytywnego wyn iku . Do 
pi ero teraz po roku, służąca So 
berska, która służyła u Fo ł ty 
na, doniosła policj i , że Foł tyn 

zamordował Amerykanina. 
Opowiadała, że widzia ła pe 

wnej nocy o godz. 1, jak jej go 

spodarz nożem zabił Ameryk 
nina, k tó ry u niego dwa 
przebywał , chcąc kupić gos1 
darstwo. Nazajutrz po mortj 
stwie miał Foł tyn wywieźć 
pa w stronę Kornika. Polij 
k tóra się natychmiast sp ra 
zajęła, przesłuchała służącąj 
berską i skonfrontowała ją i\ 
spodarzem Foł tynem i jego 
ną. Fo l tynowie zaprzecJ 

Nr . Ź59 

Święto j 
Posiedzei 

Odbyło się posie< 
ego Komitetu W . 
Zgierzu. Na posu 
awiana by ła spr; 
lennego i biegu 

!»grode przechodni] 
m. Zgierza, spri 
wackiego. strzel 

wszystk iemu, gdy t y m c z a ^ ^ ^ ' ^ -
służąca uporczywie twier 

że to co opowiada 
Jest prawdą. 

Na dowód p rawdy przy 
cza dwóch świadków, któ' 
mieli widzieć zbrodnię, ś w 
ków tych policja nie prze* 
chała, bo nie zna dotąd ich 
dresów. Fołtyna w każdym 
zie uwięziono 

- x x -

20 ciemnych indywiduów 
uiatwUo ucieczką schwytanemu 

bandycie. 

'lig i w koszyków 
iostwo Zgierza, si 

wolne wniosk i . 
Święto jesienne 
sądzić Miejski 
iiu 21 październi 

,'ogram którego 
,feg 3 k im. naprzełi 
Itwo m. Zgierza (d< 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Bydgoszcz należała dotych 

czas do tych szczęśl iwy.h 
miast, w k tórych mało się sły
szało o napadach rabunkowycn 

Dopiero w ostatnich dniach 
miały miejsce dwa napady Je
den nastąpił w sieni domu przy 
ulicy Pomorskiej 14. gdzie opry 
s*ek silnem popchnięciem prze 
wróc i ł pewną kobietę i w y r w a ł 
jej tekę z zawartością 76 zł. o 
czem donosi l iśmy; drugi zaś 
wydarzy ł się w nocy na ul icy 
Kró lowej Jadwigi . 

Mianowicie, około godz ny 
24 powracał ulicą Królowej Ja
dwig i z dworca kolejowego p 
Aleksander Krzemiński I będąc 
już w pobliżu ul icy Garbary. 
przystanął na chwilę I wy jąw
szy z kieszeni srebrną papiero
śnicę próbował zapalić pap'e-
rosa. W tej właśnie chwi l i nad 
szedł jakiś drab I momentalnie 
kopnął p. K. niżej brzucha a 
następnie 

ugodził go nożem w ramie, 
wyrwał mu z rak papierośn.t'*? 

Smutna statystyka. 
Łódź, 5. 10. — Jak się dowia 

dujemy na terenie Państwowe
go Urzędu Pośrednictwa Pracy 
w Lodzi (miasto Łódź i powiaty 
łódzki, łaski, sieradzki, łęczyc 
kl i brzeziński) w dniu dzisiej
szym w ewidencji zarejestrowa 
no 18.897 bezrobotnych, w tem 

D r . m e d . 

Niewiazski 
ul . A n d n e i a 5 T« l . 59-40 

Choroby skórne, weneryczna 
i mocioplciowe. 

Naświet lani* lampą kwarcową, 
['rtytmuie od 8-2 po pot. i od 5-9 wieci 
Wni.dnel. 1 święta od 9 do 12 w po'. 

Ola pań oddnclna ooczekalnia 

w samej Łodzi 13,303, w Pabja 
nicach 1432, w Zgierzu — 1631, 
w Zduńskiej Wol i — 543, w To 
maszowie Mazowieckim — 1485 
w Konstantynowie 93, w Alek 
sandrowie 132, w Rudzie PabJa 
nickiej 278. 

W ubiegłym tygodniu z za
si łków korzystało 12380, z cze 
go w samej Łodzi korzystało w 
ubiegłym tygodniu 10177 bez
robotnych. 

Na terenie Łodzi w ubiegłym 
tygodniu straciło pracę 687 o-
sób, otrzymało zaś pracę 121 
osób. 

Jak widać bezrobocie w Ło
dzi wolno, lecz systematycznie 
wzmaga się. (y) 

i począł z nią uciekać. 
Na k rzyk p. K. nadbieg? 

wiadowca policyjny, a w i d 
uciekającego opryszka. pu 
się za nim w pogoń i zdołał 
przy t rzymać. 

W tym momencie jednak 
szła z Luna Parku cała ba 
rożnego rodzaju szumowin, 
ra widząc „jednego ze swoi 
w ciężkich opałach, pośple 
ła mu z pAmocą. Około 20 c l 
nych Indywiduów okrąży ło 
wladowcę 1 pomogło oprysz 
w i 

wy rwać się z lego rąk. 
Wywiadowca będąc sam 

den i nie mając znikąd pom 
nie mógł przeciwstawić się 
licznej szajce, to tez band 
7(totał zbiec 

Bęk 

lat panny Letycj i , leżał na sa
mym wierzchu. Musiała to być 
bardzo piękna porcelana, iak 
się później okazało, bardzo rza 
dki i cenny okaz. Cała skrzynia 
była wypełniona szczelnie por
celaną, fi l iżankami, spodeczka 
mi i innemi skarbami. Podnie
cone kobiety wydawały co chwi 
la okrzyki głośnego zachwytu. 

Pytanie, skąd się to wszyst 
ko wzięło, nasunęło się im do
piero wtedy, gdy Letycja ustawi 
ła kruche skarby na stole w ja 
dalni, a Małgorzata obejrzała 
je po kolei ze wszystkich stron 

Przesyłka nie miała nazwi
ska nadawcy i cała rzecz wyda 
wała się ogromnie tajemnicza. 
Z kuchni dochodził głos Letycji 
wymyślającej głośno kucharce 
Bella zamiatała hall. Nagle Mał 
gorzata zwróciła się do mnie i 
rzekła wzruszonym głosem: 

— Jeżeli — jeżeli ciocia Joa 
sta żyje — to może:... Przepa
dała zawsze za porcelaną. 

Przyznałem, że i mnie to sa 
mo przeszło przez głowę. Chcia 
łem zaraz powrócić do Manche 
steru, ale cenna przesyłka wpra 
wi ła pannę Letycję w dobry hu
mor. Poprosiła mnie, żebym zo
stał i poszedł zobaczyć pokoi 
Joanny, uporządkowany na wy
padek jej powrotu. 

— Nie domyślam się nawet, 
z jakiego powodu Joanna opu
ściła dom wśród nocv. ntc niko 

mu nie mówiąc — rzekła. — Za 
wsze miała lekkiego bzika i 
przez całe życie była smaikata. 
Ale znam ją na tyle, że wiem. 
że powróci, choćby dlatego, że
by wyprosić męża Marji z na
szego rodzinnego grobowca. — 
I jeszcze jedno, panie Knox — 
ciągnęła dalej. Zauważyłem, że 
jej stare ręce drżą lekko. — Po 
wiedziałam panu, gdy pan tu 
był ostatnim razem, że nie skra 
dziono mi ani jednej perły. Po
łowa tych pereł należała do Jo 
anny i. — i miała prawo wziąć 

sobie czterdzieści dziewięć. 
Powiedziała mt, że sobie część 
zabierze, ale — ale zapomnia
łam panu powiedzieć. 

Sądzę, że było to pierwsze 
kłamstwo jej twardego, sumień 
nego życia. Czyżby naprawdę 
Joanna zabrała perły, a jeżeli 
tak, to w jakim celu? 

Wardrop by ł właśnie na dłu 
gim spacerze. Powrócił około 
piątej i podczas gdy ja słucha
łem wywodów Letycji , na temat 
niestosowności białej bielizny 
dla murzynków, jemu dostało 
się półgodzinne sam na sam z 
Małgorzatą. Wiedziałem natu
ralnie te to było nieuniknione, 
ale lękając się o szczęście całe 
go życia, byłem trochę roztarg 
niony i nie wiedziałem, co pan
nie Letyci poradzić. 

Kiedy udało ml sie wkońcu 

wydostać na swobodę, natkną 
łem się w hallu na czekającą 
na mnie Beilę, Miała oczy czer 
wone od płaczu i trzymała w 
ręku zgniecioną gazetę. Nie mo 
gła wymówić słowa i wskazy
wała ty lko spracowanym pal
cem na kolumnę na pierwsze) 
stronicy. Była to wiadomość 

tragicznym i tajemniczym wy 
padku pani Butler. O Schwar-
tzu nie było nawet wzmianki. 

— Czy już nie żyie? — wy
krztusiła wreszcie dziewczyna 

— Żyje, ale zdaje się, że nie 
ma dla niej ratunku. 

Usiadła na swojem ulubio-
nem miejscu na schodach i 
wśród łkań, wstrząsającym je 

masywną postacią, opowledzia 
ła mi, że służyła u pani Butler 
od siedemnastego roku życia i 
wyszła ze służby dopiero po sa 
mobójstwie pana. Nie mogłem 
wydobyć z niej nic więcej, lecz 
stopniowy udział Bell i w tajem 
niczej sprawie stał się dla mnie 
jasny i zrozumiały. 

W umyśle moim rodziła się 
powoli moja własna hipoteza, 
dziwna coprawda, ale pokrywa 
jąca się fak tami To, czego się 
tego popołudnia dowiedziałem 
od Wardropa, rzuciło w mroki 
tajemnicy pierwszy błysk świa
tła. 

Wyglądał lepiej, mż kiedy 
«So widziałem ostatni raz. kura-

Dalsze śledztwo, w y k r y j e f f . nagroda przeć: 
pewnością bliższe szczegóły F t a * ° f t a ' a w r o k Ą 

bo raz drtitri przez 1 
1 w roku bieżącym 
Mobedzie pierwsze 
P*groda ta przechoc 
na własność tegoj 

stwa) 
> g i krótk ie dla 
Jtobiet. g r y sportov 
Pówke. koszykówk 

fcńską, a na zakon 
ie sie mecz p i łk i 

Jędzy T . G. Sok< 
miejscowem Or 

trzelnicy zaś mał 
bywać się będą 

Przelania o ty tu ł 
frzelca Zgierza. 

ch rozdane zosta 
Ikom nagrody i 

iłka no; 
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W naszym entu 
tna i wa lo rów si 

I jesteśmy twierda 
* t czynnikiem, 
arody. Teza w s 
itniu jest najzupeł* 
k w praktyce .>vc 

prawdziwą don 
ł o ' t i kiedy ku!l 

siagnle wyższy i 
07 m. 

*neclalU«> chorńh «k ornych i w e * l Dziś — COraZ CZ< 
-TCinycb FleMr-.ieraola l»OM«łzainCe się Wypadł 

lampa k»* rc0» i ' , Łch międzynaroć 
PuTimait od godi. 8—j i od 5 - l^odza wręcz odu 

w niada. i twł«u od 9 - t . [ jednej strony pi 
• itroje szowinistyc 

Dr. med. H. LU BIG «ei zaś - prowad; 
P o i w r ó c i l kompromitujący 
f o w r o c i f I skandalicznych w 

uflc* CetMnlana 43 rei 41 Xl |t™" " ' 
Srwclallłta chorób tknmych w Cl F 0 n V K r a C Z V ' 
v c 7 t i v c h I moc/onlclowvch N a J * Oczywiście W U 
»i. oan * i * -wHrw r ^ k a i * " * winowajcami 

lej gracze p i łk i 
też pi łka nożna 

s/xzc najbardzi 
ivm 1 w idowisko 
m. a przebieg je 

Prtdzom niemało er 
•latku — zarówno 
Bi nożnej, jak I sai 

Ilość, bardzo częsfr 

Dr. Lewkowicz fc020,stawiaja. 2 ° , : 

Choroby . 1 , 6 ™ w e n . r y c . p,^^0^} ° J * * 
K O N S T A N T Y N O W S K A 12. teł. j ^ l Ostatnio teren et 
d . , ~. « . . . - ŁTvch wydarzeń 
Przyjmuje od j , 0 - 1 l od 6 - Czechy — Węgr' 

dla pafl od 4 — Ł L c c z u t e j , 0 o b f i t o v 

i ceny lecznic. (sk a t l d a l icznvch W ! 
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Przyimule IX—2 I »—7. 
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fiari 

cja Andersona wychodziła o # o c n i e j s z y c h " . 
na zdrowie. Wiadomość o blil D w a J Węgrzy . I 
kiej śmierci pani Butler w s t r z l * ' P e w n y m mome 
snęła nim w dziwny sposób. P d ^ n e g O m e " u ' 
witał mnie z gorączkowem p r * [ ^ C i a m i na kapi t 
lęciem, potrząsając trzymaną « r e s „ k l $ - . ?

ł a £ l a

I r ł / 

ręku gazetą Małgorzata siedzi* e m • Kapitana. kt< 
ła, jak zwykle przy oknie i Hn) *vn ies iono do sza 
jej ramion wskazywała na prz] *°stał do końca r 
gnębienie. *Dospbem pozbawi 

- Gzy jest przytomna? - ^ e s k ą n letylko 
zapytał Wardrop, wskazując tf^acza ale i k iero 
gazetę. •, N a t e m n l e k o 

— Nie. a przynajmniej nax< i . t r a v ..unieszkoc 
zie nie. gracza czes 

Na twarzy jego odmalowal|; a k t 6 r v . pada»C 
się wyraz ulgi, ale ty lko chwiK ł , , , - J * } u rayem. z l 
wej. Zaczął biegać nerwowo f P« tvch dwóct 
pokoju, zastanawiając się wido ! j $ 2 , ' a K*owny, 
cznie, co robić. Nagłe przysU' l ! ' . _ 
nął do stołu dwa krzesła d l i . . . wycofuje Tura: 
mnie i dla Małgorzaty i rzekł : ^ ó w c z a s na boisl 

— Proszę, siadajcie państwo ^ w o d n i c z ą c y 
Chcę wam coś powiedzieć. R J j * ' a z k u Piłki nożr 
ta poweźmie prawdopodobn i *^^ g « J ^ k O de 
względem mnie dozgonną wzg«*fp 
dę. Trudno. Muszę się wysp(T 
wiadać i ostatecznie dużo teg" 
nie będzie. Nie oszukał mni< 
pan wczoraj, mecenasie. Zonę* 
towałem się odrazu, o co cho* 
dziło doktorowi. A le nie móg; 
ze mnie wydobyć wiadomość* 
k to zabił Fleminga, bo sam ni* 
wiem. Przysięgam. 

fd. c o j 

Sędzia pozosi 
*zohv. Wówczas 
^iicy daje Wcgrc 
iszczenia boiska. 

W'dząc opuszcz 
*kc Węgrów, pu 
e*vna hałaśliwie 
* trybun rozlegają 
Patenie laskami 
^ i z d i wymysły. 

Tymczasem We 
Mi 7danie 1 po upł 
Wracają na bois 
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Święto jesienne w Zgierzu. 
Posiedzenie Miejskiego Komitetu 

W. F. i P. Vk 
Odbyło sie posiedzenie Mie j 
ego Komitetu W . F. i P. W . 
Zgierzu. Na posiedzeniu tem 
awiana by ła sprawa święta 
lennego i biegu naprzełaj o 
rode przechodnia Magistra-
m. Zgierza, sprawa kursu 

;Vwackiego, strzelnicy rnało-
Uibrowej. rozgrywek w ping-
ng i w koszykówkę o mis-
ostwo Zgierza, sprawa p. w . 

Wolne wniosk i . 
Święto jesienne postanowił 
ądzić Miejski Komitet w 

iu 21 października b. r., na 
„Program którego z łoży się: 

każdym r K 0 ^ l i n - "^Przełaj o mistrzo 
two m. Zgierza (dotychczaso-

Iz two wykry je ^ a n a R r o d a przechodnia zdo-
isze szczegóły ^ t a z o f t a ł a w R O K " " B I E K Ł Y ™ 

"o raz drugi przez T. Q. „Or lę 
I w roku bieżącym o ile „ O r l e " 

f i f i l l A f l l ^obędzie pierwsze miejsce — 
r I U I I I I W ^groda ta przechodzi 

na własność tegoż towarzy -

tanemu s twa) , 
'iegi krótk ie dla mężczyzn i 
kobiet, g ry sportowe jak siat-

uclekać [ówkę, koszykówkę, hazennę 
3. K. nadbiegł H ̂ n s k a - a na zakończenie odbę 
l icyjny a widd r ' e s i e m e c z n i ' k i nożnej po-
oprysżka. p u Ś f ^ y T - ° : SokóJ ~J-^l 

pogoń i zdołał 
M miejscowem Orlęciem. Na 

frzelnicy zaś małokal ibrowej 
bywać się będą ca ły dzień 

rzelanla o ty tu ł najlepszego 
Irzelca Zgierza. Po zawo-
»ch rozdane zostaną zawod-
fleom nagrody 1 żetony. W 

iłka nożna-fabryką kalek. 
lompromituiacy mecz Czechy—Wągry 

nenełe Jednak 
3 a r k u cała ba 
iju szumowin, 
dnego ze swoł'3 
'alach, pośples: 
:a. Około 2 n c ł 
nów okrąży ło 
>mogło oprysz 

sie z Jego rąk. 
/ca będąc sam I W naszym entuzjazmie dla 
c /.nikąd pomoepękna i walorów sportu skfon-
c iwstawić się m jesteśmy twierdzić, że sport 

to też bandViest czynnikiem, zbl iżającym 
M r o d y . Teza w samem zało-

feniu Jest najzupełniej słuszna, 
h w praktyce życiowej okaże 
i p rawdz iwą dopiero w przy 
ł o - u kiedy kultura sportu 
ia łnie wyższy n;ż obecnie 
7\r m. 
Dziś — coraz częściej w y d a -

e sie wypadk i na zowo-
lach międzynarodowych do-

wręcz odmiennej tezy. 
Jednej strony potęgują na-

szowinistyczne. z d ru -
. zaś — prowadzą do 
kompromitujących bójek 

r skandalicznych w y b r y k ó w ze 
e«r t r o n v

 graczy. 
Oczywiście w tego rodzaju 

©żałowania godnych wypad 
ach winowajcami są najczę-
iej gracze p i łk i nożnej. Ale 

też pi łka nożna jest wciąż 
szcze najbardziej popular 

Vm 1 w idow iskowym spor 
m. a przebieg je j dostarcza 

•yidzom niemało emocji. W do-

punkcie drugim porządku dzień 
nego omawiano sprawę kursu 
p ływackiego. Kurs taki po
stanowiono zorganizować w 
czasie jak najkrótszym. Na in
struktora zaś poprosić znanego 
p ływaka, k tó ry przebywa o-
becuic w Łodzi 

p. kapitana Kuncewicza. 
Każde towarzys two będzie 

mogło delegować na ten kurs 
po 2 osoby. Punkt I I I . Wobec 
małej f rekwencj i osób ko rzy 
stających ze strzelnicy małoka 
l ibrowej wybudowanej kosz
tem 3000 zł. postanowiono za
chęcić szersze w a r s t w y społe
czeństwa zgierskiego przez u-
rządzanie często zawodów 
strzeleckich oraz zakupić 4 flo-
w c r v Mausery. Rozg rywk i w 
koszykówkę o mist rzostwo m. 
Zgierza odbywać się będą w 
sali szkoły powsz. p rzy ul icy 
Łęczyckiej , w pogodne dnie 
zaś na boisku gimnazjum. D r u 
żyny zaś ping-pongowe podzie 
lone zostaną na dwie grupy a 1 
b „ a rozg rywk i odbywać się 
beda w poszczególnych loka 
lach towarzystwa. Co do przy 
sposobienia wojskowego to na 
terenie Zgierza ćwiczyć będą 
następujące oddz ia ły : hufce 
szkolne gimnazjum 1 szkoła 
handlowa, stowarzyszenia: 
harcerstwo, Sokół. Związek 
Podof. Rezerwy i „Strzelec" . 

Łódź, dn. 6. 10. — W dniu 
wczorajszym do redakcji „ F -
cha" zawi ta ł 33-letni Juljusz 
Karol Żurkowsk i . rodem z Bel 
gradu (Jugosławja), k tó ry , jałro 
zapalony turysta, postanowił 
Obejść -

całą Europę. 
Bodźcem do tej d ługo t rwa

łej węd rówk i by ła chęć pozna
nia narodów i zebrania pamią
tek. 

Turys ta Żurkowsk i znajdu
je się w podróży już rok. Do-

K T Ó R 

OWYSKI 
25. t e l . 26-

>t< «kArnvch i w« 
iruiaraota I ecze 
• *arco»a Macli 
>di. s—3 i od 5 -4fcodza 
«wi,«. od 9 - i . C j e dn 

Jtroje 

i . LU BIĆ* 
wrócił 
ma 43 tel 
N> łkńrnvch w,-, 
'onlelowych. 
[>a kwarcowa 
di •.—10 • f*J 

Rakows 
37.81. 

fcb uitn, nota, iw 
pinc. 
13—3 i s—7. Wątku — zarówno gracze pi ł -

nowak. Nr. ». A nożnej. Jak I sama publicz-
* lość. bardzo często zbyt wiele 

ktrkouficz Pozostawiają do życzenia, je-

wsT/Tr J Hu i Ostatnio terenem arcyprzy-
w s k a 12. teŁ » * r v c h w v ( j a r z e ń b v l mecz 
9 - 1 i od 6 - Ifczechy — Węgry . Przebieg 
od 4 - Ł ftieczu tego obf i tował w szereg 

ycb ceny lecznic, skandalicznych wypadków. 

d Wspomni jmy o ki lku „na j -

g łówny zarządza dalszą grę!. 
Oi a toczy sie dalej brutalnie. 

Wkró tce dotk l iwie kontuzjowa 
r;y schodzi z boiska trzeci 
gracz czeski. Puc. 

Jak na jeden mecz — do.<ć 
dowodów brutalności w grze 
Maluczko, a pi łka nożna sianie 
s\i fabryka kalek... 

Wizyta zapalonego turysty. 
Długotrwała wądrówka. 

- X X -

tąd zwiedzi ł W łochy , Szwaj 
carię, Niemcy, Danję i zawi ta ł 
do Polski , gdzie wędruje od 
miasta do miasta, od wsi do 
wsi , składając w i z y t y urzędom 
państwowym, miejskim i gmin
nym. 

Wszędzie p. Żurkowsk i za
opatruje się w pieczątki i pod
pisy, które umieszczone są w 
jego 

księdze pamiątkowe]. 
Śmiałemu turyście 

m y szczęśliwej drogi . 

Vj, jak ja tego nie lubią... 

mm 

życTv -
(x) 

Przed wyjazdem. 
Ostatnia walka Rana w Paryżu. 

Dnia 5 października zawodo
wy bokser polski Edward Ran 
stoczy w Paryżu ostatnią wa l 
kę z bokserem wagi półśred-
niej. Lefortem (Francja). Na
stępnego dnia Ran wyjeżdża w 

towarzystwie bokserów Gazo-
lesa (Włochy) i Serdenta (Fran 
cja) oraz managera Leclerca do 
Hawru, skąd uda się parowcem 
transatlantyckim do Nowego 
Jorku, 

- X X -

Lekkoatleci niemieccy 

gośćmi japońskiego 
Cl 

Jak donosiliśmy, lekkoatle-
niemieccy udali się do Japo-

r.ji, celem rozegrania spotkania 
z miejscową reprezentacją. Re
prezentacja niemiecka spotkała 
się z nadzwyczaj gościnnem 
przyjęciem gospodarzy, którzy 
oddali im do treningów 

piękny stadjon, 
na k tórym odbędzie się spot
kanie. Stadjon ten, zbudowany 

całkowicie według wzorów a-
merykańskich, ma 400 m. bież
nię, tor prosty na 200 m. i po
mieścić może przeszło 50 ty
sięcy widzów. Lekkoatleci nie 
mieccy zaproszeni zostali do 
przemawiania przez radjo, oraz 
by l i gośćmi Mikada, k tóry zaj
muje się żywo sportem i objął 
protektorat nad zawodami. 
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Syndyk Tymczasowy upadłości Dawida Kaufmana i Jakóba Kaufma-
na. adw. Stanisław Rumszewlcz, mający kancelarię w Łodzi przy ul. Kon 
stantyuowsklej 5 (front HI piętro),—wzywa wierzycieli pomlenJonej upad 
toścl. aby do dnia 12 listopada r. b. stawili sie w Jego kancelarii w godz. 
od 4 do 6 po pot. celem oświadczenia z jakiego tytułu I w jakiej sumie są 
wierzycielami oraz złożyli tytuły swych wierzytelności bądź u niego, 
badź w kancelarjl Sądu Okręgowego w Łodzi. 

Sprawdzenie wierzytelności odbędzie sie w dniach 13 I 14. XI . 1929 
roku, o godz. 12 w kancelarjl Wydziału Handlowego Sądu Okręgowego 
w. Łodzi. 

STANISŁAW RUMSZEWICZ. adwokat, 
Łódź, Konstantynowska 5, (front. III piętro), teł. 55-57. 

M a r y Prevost, Har r ison F o r d i F rank l i n Paugborn w komedj l 
„M i łość expre isem" . 

wychodziła n#ocn ie j szycb" . 
Wiadomość o bl i i Dwa j Węgrzy . Tu ray 1 To ld i 
ni Butler w s t r z l ^ P e w n y m momencie rozgry -
ciwny sposób. Podanego meczu rzuci l i się z 
orączkowem prj i "ościami na kapitana d ruż rny 
tając trzymaną i Reskiej, kładąc go „nokau-
lałgorzata siedzi e m " - Kapitana, k tó ry by ł Kada 
przy oknie i linfi z n i e s i o n o do szatni, gdzie po 
nazywała na prz; *°stał do końca meczu. T / ; n 

5t>osobem pozbawiono drużynę 
przytomna? -^eską n lety lko doskonałego 

op, wskazując nJ* r acza. ale I k ierownika. 
Na tem nie koniec. Tenże 

wzynajmniej nafi J t r a v „unieszkodl iwi ł " dru-
Nego gracza czeskiego. Burge 

jego odmalow» r ?' k tóry , padając po zderze-
ale ty lko chwi l ' " ' - ' z Turayem. z łamał nogę. 

:gać nerwowo p< Po tych dwóch wypadkach 
iwiając się wido1 ^ ' t i i ia g łówny. Szwajcar Ru-
ć. Nagle przysU" tt|H 
wa krzesła d l* . wycofuje Turaya x ery 
gorzaty i rzekł : w ó w c z a s na boisku ziawia się 
iadajcie państw* ^z twodn i czący węgierskiego 
i powiedzieć. Ri '*w'azku p i łk i nożnej i... protes 
prawdccc*iobrd' ' l , io przeciwko decyzj i sędz 'e 
dozgonną wzga*^ . Sędzia pozostaje n iewzru-

*2<h»v. Wówczas Drzewodni -
^ i i c v daje Węgrom o z k a z o-
"Uszczenia boiska. 

W'dząc opuszczających boi-
«kl Węgrów, publiczność za
rzyna hałaśl iwie protestować. 
J t rybun rozlegają sie wrzask i 
patenie laskami w ł awk i , 
*Wizd i w y m y s ł y . 

Tymczasem Węgrzy zm*e 
Wł 7danie 1 po up ływie 7 minut 
Wracają na boisko. Sędzia 

4uszę się wysp<T 
ecznie dużo teg" 
ie oszukał mni* 
lecenasie. ZoneD 
drazu, o co che* 
i . A le nie móij 
)yć wiadomości) 
inga, bo sam n i ' 
am. 

Radjo-kącik. 
Warszawa, niedziela, 13S5.7 m. 
10.19 Nabożeństwo z Katedry Po-

znańi-kiei. 
llM — 12.10 Sygnał czasu. Ko 

munlkiit meteorologiczny. 
12.10 — Poranek symfoniczny z 

I i i . I M I I I . I li Warszawskiej. 
H.OO Odczyt dyr, lad. Niedziel

skiego. 
14.20 Muzyka. 
H.3C Odczyt d-ra Bohdana De

derko. 
14.50 Muzyka. 
15.00 Odczyt dyr. Mędrzecklego. 
;5.20 — 16.00 Muzyka. 
16.00 „W Kuźni Hefelsta" dr. Bur 

decki. 
16.20 Muzyka z płyt gramofono

wych. 
16.40 Odczyt p. Clthurusa. 
16.55 Muzyka z płyt gramofono

wych. 
17.15 „Z rrzeżyć ł dziejów naro

du" — prof. H. Mościcki. 
17.40 Muzyka operowa. 
19.00 Rozmaitości. 
19.25 ..Sprawa Jakubowskiego" P-

Jerzy Kossowski. 
19.40 Odczytanie programu na 

dzień następny. 
19.58 — 2000 Sygnał czasu. 
20.00 Słuchowisko z Wilna. 
21.10 Kwadrans literacki. 
21.25 Dalszy ciąg koncertu. 
22.00 Kazimierz Wierzyński: „Go

dzina z Charlie Chaplinem". 
22.20 Komunikaty. 
22.30 Kilka myśli gentlemana. 
22.40 Komunikaty (PAT). 
23.00 — 23.45 Muzyka taneczna z 

„Oazy". 
Katowice, niedziela, 416 m. 
10.15 — 11.45 Transmisja naboźeń 

stwa z Katedry Poznańskiej. 
11.56 — 12.10 Sygnał czasu. 
12.10 — 14.00 Transmisja poranku 

symfonicznego z Warszawy. 
14.00 — 15.00 Przerwa. 
15.00 — 1520 Odczyt Mędrzeckie-

go. 
1520 — 15.40 Odczyt ks. dr. B. 

Rosińskiego. 
15.40 — 16.00 Wfosik: „Ogrodnik 

śląski". 
16.00 — 17.00 Koncert popularny. 
17.00 — 17.20 Prof. Pranclszek 

Bogacz: „Dobór". 
Koenlgswusterhausen. niedziela, 1635 

7.00 Transm. koncertu z Ham
burga. 

8.20 — 18.00 Program Berlina. 
18.30 Audycja literacka. 
20.00 Ditrlch-Schrammel — Kwar« 

tet. 
20.45 Recytacje (transmisja i Lip

ska). 
i 21.30 Transm. koncertu z Lińska. 

Ogłoszenia drobne. POTRZEBNA UCZCIWA służąca z 
gotowaniem do chrześcijańskiego do-

POSZUKUJĘ pokoju lub dwa z k-jcl Imu do 3 osób. Wymagane dobre 
nią od frontu, słoneczne. Oferty skla 
dać do administracji pod „zapłata R->-
tówką". 

LEKCJE muzyki na skrzypcach, man
dolinie I gitarze. Opłata zniżona, Zie
lona 23 m. 24 III p. 

STOŁOWY POKÓJ, solidny, dębo
wy do sprzedania na dogodnych wa
runkach u stolarza. Wólczańska 91, 
w podwórzu. 

ODSTĄPIĘ POKÓJ na Aleksandrow
skiej (wysoki parter) wraz z pie;em 
kaflowym 1 kuchnią zasłonięitą para
wanem oraz sklep, nadający się dla 
fryzjera, owocarnię 1 t. p. Pośredni
cy pożądani. Wiadomość, ul. Wspól
na 9, godzina 5 w sklepie spożyw
czym. 

Z POWODU WYJAZDU odstąpię 
pokój z meblami hib bea mebli, ita 
własność. Ztelona 63 m. 20, od g 
11—1-ej. 

świadectwa lub rekociendacje. Wa
runki bardzo dobre. Zgłoszenia co
dziennie od godziny 3 po południu. 
Piotrkowska 101, III piętro, p. M.'Ha-
rtowa. 

POKÓJ DWUOKIENNY, słoneczny, 
dla inteligentnego pana nalychnrast 
do odstąpienia, ul. Prez. Narutowicza 
40. m. 9. 

Dr. med. 

R. S T U P E L 
powrócił. 

Dr. JÓZEF LUBICZ 
ORTOPEDA. 

Specjalista chorób kości, stawów I 
zniekształceń kręgosłupa I kończyn 
Własna pracownia wszelkich apara

tów ortopedycznych. 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Miejski: po pol. Wesele Figara, 

wlecz. Mira Efros. 
Teatr Kameralny: „Rzeczywistość". 
Teatr Popularny: w potudn. Zaklęte 

trzewiczki; wlecz. Cały dzteń bez 
kłamstwa. 

Teatr GeyerowskI: fenomenalna fi
rnowa. 

Filharmonia: -
Apollo: — Golgota uczciwej kobiety. 
Pocz. seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 
Bajka: Żony szalone. 
Caslno: — Przedziwne kłamstwo Ni

ny Pietrowny. 
Czary: — Pięć dni strachu. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6, I I 10 
Corso: Przygody Harry Peela. 
Pierwszy seans 4-ta, ostatni 9.30 
Capltol: Łódź podwodna. 
Grand-Kino: — Motyl brukowy. 
Luna: Władczyni mlłośd. 
Mimoza: Boska kobieta. 
Miejska Galeila Sztuki: —• Wystawa 

zbiorowych prac-
Ośwlatowy: — Człowiek śmiechu. 
Pocz. seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 
Odeon I Wodewil: Pantera. 
Pocz seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10. 
Palące: — Szampańskie życie. 
Resursa: Tango miłości. 
Spółdzielnia: Samson 1 Dalfla. 
Pocz. seansów: 4.30. 6.30, 8.15, 10.00 
WodewlL — „Jej pierwszy całus". 

Początek seansów o godzinie 4-eJ. 
Zachęta: Adjutant cara. 

- X -

Penee Adoree 

jako „Dziewczę z da ler tu j 
Pó łnocy" . 

MIESZKANIA 
1, 2 I 3 pokojowe 

z kuchnią 
ze wszelklemi wygodami są na 

dogodnych warunkach w domu przi 
ui. Wólczańskiej 253 od zaraz do wy 
najęcia. 

WINSZUJEMY: 
Jut ro : Mar j i . 
Wschód słońca 5.44. 
Zachód — 17.06. 
Długość dnda 13,03. 
Uby ło dnia 5.53. 
Tydz ień 41 . 

Czasy. 

Pasażer: — T u t a j nie dają ja łmużny, bo jestem cz łonkiem Towarzys twa Dobroczynnośc i . 
Żebrak: — T a k może sobie każdy gadać. Pokaż no pan legitymację^ 
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„Nowa plaga egipsKa 
Stulecie odkrycia nafty. 

J Alarmy statystyków niemieckich. 
, 'Ameryka święci obecnie stu 
lecie odkryc ia nafty, a 70-lecie 
przemysłu naftowego. Stany 
Zjednoczone są, jak wiadomo, 
najpotężniejszym producentem 
nafty na kul i ziemskiej. Jed
nakże 30 lat upłynęło od od
k ryc ia nafty, zanim się prze
konano, że nie jest to bezpoży-
tcczny produkt ziemi, lecz źro-
dio potężnego i bogatego prze
mys łu . 

1 W 1829 roku pewien far
mer w Kentucky, kopiąc stud
nię, natkną? się na 

źródło naftowe. 
i Niemało przerazi ł go w idok 
.wytryskającego z ziemi c iem
nego i smrodl iwego p łynu, l i ió -
r y spłynął do rzeczki i w y 
t n i j w niej wszystk ie r yby . 
Przekl inano wówczas tę „no
wą plagę egipską", nie w a 
dząc, że stanie się źródłem 
bogactwa narodowego, a z 
właścicieli terenów 

porobi mi l ionerów. 
Przez długi czas nie przypu 

szczano, że ów brzydk i , smro
d l iwy p łyn może mieć jak ;eś 
praktyczne zastosowanie. Do
piero niejaki Samuel Kier z 
Pit tsburga począł go sprzeda
wać w butelkach po 50 centów 
łako środek do smarowania 

przeciw reumatyzmowi. 
, ' W p r a w d z i e „ l ek " ten ulgi 
nie przynosi ł , ale kupowano go 
chętnie, bo yankes lubi nowość 
a zwłaszcza w dziiedzimie środ
ków leczniczych. 

Także Kier p ierwszy spró
bowa ł oczyszczać ropę i palić 
ją w lampach. Próba się nic 
powiodła, bo nłe umiał skon
struować takiej lampy, k tóraby 
nie dawała 

dymu I czadu. 
Lampę tę zbudował dopiero 
Ferr is w r. 1858. Od tej pory, 
gdy lampa naftowa w y r a g o w a 
la świece, dając świat ło zna
cznie tańsze i silniejsze, zaczę
ta się 

..gorączka naf towa" 
w Stanach Zjednoczonych. W 
r. 1859 pu łkownik Drakę od
k r y w a pierwsze źródło nafto
we w Ti tusvi l le (Ohio) I robi 
na niem wie lk i majątek. W 
roku następnym produkowano 
Już w Stanach 1,250,000 galo 
nów nafty. i 

O lbrzymi rozwó j tego prze
mys łu zaczął się dopiero z 
chwi lą odkryc ia g łównych te
renów roponośnych — w Ka l i 
forni i i innych stanach górzy
stego Zachodu. 

Rzecz znamienna, że cfizi-

siejszy „ k r ó l na f ty " Rockefeller 
jest starszy od wynalazku, k t ó 
r y go zrobił jednym z p ie rw
szych bogaczów świata, gdyż 
ma już sporo ponad osiemdzie
siątkę. 

Polska najżywotniejszym narodem w Europie. 
L 

Przyros t ludności w Polsce 
stal się ostatnio w Niemczech 
przedmiotem 

z żywego zainteresowania. 
Urzędowa statystyka nie

miecka zajęła się ostatnio gor
l iwie szczególowem zbadaniem 

'Izagad 

bv dorastającej corocznie mło
dzieży, oraz l iczby urodzeń i 
śmiertelności wś ród młodzie
ży . 

Żywotność Niemiec — w o 
łają s ta tys tycy niemieccy — 
jest zagrożona, Polacy pozo 

n ie i l i d ą c y c h sie l icz- stawiają daleko w ty le przo-

Śmiech-to odżywcza kąpiel dla duszy. 

Niefrasobliwa wesołość jako lekarstwo. 
Zbawienny wpływ dobrego humoru na zdrowie człowieka. 

W Stanach Zjednoczonych 
Ameryk i Północnej istyiieje od 
dłuższego czasu stowarzysze
nie imienia Marka Twaina 
(słynnego humorysty amerykan 
skiego). Głównym celem towa
rzystwa jest utworzenie 

katedry humoru i komizmu 
przy jednym z uniwersytetów 
amerykańskich w mniemaniu, 
że z chwilą, gdy humor uzyska 
uznanie w kołach miarodaj
nych, stanie się rzeczą potrzeb
ną i uznaną także wśród ogółu 
społeczeństwa. 

Europa mogłaby wiele sko
rzystać, gdyby zdołała przejąć 
od Amerykanów ich niefrasob
l iwą wesołość, pogodę ducha, 
nleobciążoną ciężarem różnych 
tradycyj. Śmiech i uśmiech 
są to izeczy, które w Ameryce 
spotkać można na każdym kro
ku , i ' . I M . . m o tam 

zbawienny wp ł yw 
dobrego humoru na zdrowie 
cz łoweka, a ostatnio przystą
piono do zbadania śmiechu no-
woczesnemi metodami ścisłej 
nauki. 

Jeden z amerykańskich le1-
karzy, Walsh, biedził się wie l 
ce nad wykryciem genezy zna
nego orzeczenia: „Ty je się od 
śmiechu". 

Uczony ten lekarz napisał 
bardzo obszerne dzieło o śmie
chu, przytaczając cały szereg 
własnych eksoetymentów, re
zultaty których osiągnął z ba
dania wszystkich organów cia
ła ludzkiego pod wpływem śmie 
chu. Wykry ł , że śmiech spo-

X X 

sobem zupełnie mechanicznym 
wprawia wszystkie organy 

w ruch, 
wywołuiac tem wstrzaśnienie 

się lżej, myśl i krążą swobod
niej. 

U człowieka zgnębionego 
bk 'e serca zamiera, ciężar ści-

Echa tysiąclecia św. Wacława, 

nie zaszkodzi, Jeśli niekiedy 
przeczytają lub zobaczą na sce
nie coś wstrząsającego. 

Nie można zaprzeczyć, że 
zdarza się niekiedy, iż radość 
zbyt silna, nagła I gwałtowna, 

może zaszkodzić. 
Trafia się, że zwapnione na
czynia człowieka starszego nie 
wytrzymują wstrząśnienia nad
miernego śmiechu lub naporu 
radości, lecz i ból także wywo
łać może zgubne następstwa. 

Głośny śmiech, zresztą, nie 
zawsze jest konieczny. Cicha 
radość wp ływa równie dobrze 
na ciało i duszę, jak głośny ob
jaw wesołości. Bowiem na
prawdę nietyle chodzi o me
chaniczną stronę śmiechu — 
wstrząśnienie przepony, ile o 
nastrój, k tóry, przenikając cia
ło, utrzymuje je w zdrowiu. 

Radość dała, jak 
cudowny środek leczniczy: 

doprowadza do porządku, co 
zostało wykolejone, a podupad-
ym siłom dostarcza bodźca i 

podniety. 

X X 

Defi lada młodzieży i związków. W ty le; zamek 
na Hradczynie. 

Schronisko dla opuszczonych żon. 
Najpożyteczniejsza fundacja. 

Przed n iedawnym czasem 
zmar ła w New Yorku znana 
działaczka społeczna 1 lekarka 
Garbrjela Harr ison, pozosta
wiając cały swój majątek w 
sumie mil jona dolarów na ufun 
dowunie schroniska dla opusz
czonych przez mężów żon. 

Jest to jedna z najoryginal
niejszych 1 najpożyteczniej
szych fundacyj ze względu na 
obecny 

stan małżeństw 
w Ameryce, gdzie szczególniej 

wśród najbiedniejszych sfer 
zdarzają się na porządku dzien
nym kobiety pozostawione bez 
żadnych materjalnych środków 
na łaskę losu przez swych mę
żów. 

To też ostatnia wo la zmar
łej Gabriel i Harr ison znalazła 
głębokie uznanie w całem spo
łeczeństwie amerykańskiem i 

oddźwięk serdecznej wdzięcz
ności w sercach tak licznie — 
niestety, opuszczonych przez 
mężów żon. 

dodatnie dla całego organizmu. 
Przepona, silnie wstrząsana 

podczas śmiechu, naciska i po
rusza wszystkie sąsiadujące z 
nią organy*, wątrobę, żołądek, 
kiszki, serce i płuca; ożywia 
działanie gruczołów, których 
erekcje stają się obfltsze, co 
znowu wp ływa na inne, odleg
łe gruczoły: gruczoł tarcicowy 
i przynercze. 

Śmiech podczas Jedzenia 
wp ływa mechanicznie na gru
czoły trawienne, 

jedzenie przynosi pożytek 
i przysłowie się sprawdza; „ ty 
je się od śmiechu". 

Pomimo niewątpl iwie do
datni fizyczny wp ł yw śmiechu 
(o czem pisaliśmy już niejedno
krotnie) należy wziąć także pod 
uwagę wa^ną rolę, jaką 
odgrywa 

nastroi duchowy 
przy śmiechu. 

Śmiech jest nieodłącznie 
związany z radością. Patrząc 
na śmiejącego się człowieka, 
widzimy wyraźnie wpływ ra
dości I śmiechu: oczy błyszczą, 
*erce biie szvbcieL oierś unosi 

Gilotyna podczas pracy. 
T T 

ska I tłoczy piersi, postawi roz 
prężą się, umysł działa z trud
nością, bez polotu. 

Oczywiście pokarmy przyj
mowane w stanie zgnębien'a dU 
chowego nie przynoszą pożyt
ku . 

Sen człowieka pogodnego 
jest także bardziej pokrzepiają
cy od snu człowieka zgnębione 
go. Nastrój, panujący w duszy, 
utrzymuje się także podczas 
snu. Śpiący zachowuje nawet 
we śnie śwadomość tego, czy 
dzieje mu się dobrze czy też 
źle. Uczucie to wpływa na 
sen i uzewnętrznia się odrazu 
po przebudzeniu. 

Należałoby zawsze stwo
rzyć sobie choćby 

drobną radość, 
na którejby myśl i spocząćby mo 
gły, a niczyje życie nie jest tak 
nędzne, by nie znalazła się w 
niem choćby iskierka radości. 

Zdolność do pracy i wy
trwałość przy pracy rośnie w 
miarę tego, gdy pracę wykony
wamy radośnie i chętnie. 

Śmiech uważać można za ro
dzaj duchowy, 

odżywczej kąpiel i , 
odświeżenia umysłowego. Du 
chowe przeżycia, sprowadzają
ce śmiech, obejmują zgoła inne 
części mózgu od tych, których 
używamy przy wypełnianiu na 
szych stałych codziennych za
jęć. I w tej zamianie właśnie 
t k w i cała tajemnica duchowe 
go wytchnienia, jakie odczuwa
my przy śmiechu. Humor i 
śmiech wpływają na człowieka 
znużonego duchowo, jak spacer 
na świeżem leśnem powietrzu 
lub jak sport p ływacki , wyma
gający natężenia wszystkich sił 
organizmu. 

Ludzie poważni w śmiechu 
znajdują sposobność do wy 
równania nastroju. Tym zaś, 
co śmieją się zanadto często, 

Straszl iwa gi lotyna, pod k tóra j ostrzem ty le g łów spadło we Franc j i , i n o w u została wycią
gnięta s lamusa. W Grenoble został ścięty k r w a w y bandyta. N a zdjęciu widz imy moment 

przed egzekucją bp) 

Pamiętajcie o in
wal idach 

wojennych. 

dujące od wie lu lat na tem p<H 
lu Niemcy. 

Ogólna liczba urodzeń w 30i 
mi l ionowej Polsce zaczyna doj 
r ównywać liczbie urodzeń 
Rzeszy, k tóra posiada 64 miM 
jony ludności. 

Pod względem l iczby zawiej 
ranych małżeństw Polacy prz l 
wyższają wszystk ie narodyJ 
Liczba ślubów w Polsce prai 
w ie do równywa liczbie dorai 
stającej młodzieży. 

Tego zjawiska nie obserwuj 
jemy w żadnym innym krał l | 
na świecie. 

Rok ubiegły. 1928 by ł poO 
t ym względem 

rok iem r e k o r d o w y m . 
Na 350.000 par dorosłej mh> 
dzieży 300.000 par wstąpi ło 
związk i małżeńskie. Jeśli zWfl 
żyć, że np. w r. 1925 zarejestrtj 
wano nowych małżeństw ni© 
cafe 200.000, to obecny stan rzflj 
czy okaże się naprawdę impoi 
nującym. 

W Niemczech 
liczba zawieranych małżeństw] 
stoi oddawna na niezmienio-j 
nym poziomie. 

W Szwecj i , Norwegj i , Szwaj 
carj i , Danji, Finlandji, Estonji l 
Ło tw ie , wskutek wielkiego u-
bóstwa ziemi, liczba 

młodych małżeństw maleje. 
Już w niedalekiej p rzysz łoś^ 
Polska osiągnie przewagę I 
czebną nad swoimi potężnym] 
sąsiadami. Liczba urodzeń ^ 
Niemczech jest coraz mniejsza 
W Polsce stosunek jest wpros i 
odwrotny . W r. 1928 zanotol 
wano blisko 1.000.000 urodzet j 
Ogólna liczba urodzeń w Nleiti 
czech ty l ko nieznacznie prze j 
wyższy ła poziom polski. BcńlĄ 
jest tem zaniepokojony. 

Polska jest najżywotniejszytl l 
narodem w Europie. 

Redakcja: Zawada 
ny: 8248. 3828 I 22 
c]a: Piotrkowska 1 
Redaktor lub jeg< 
dyrektor wydawn 

od <ttviztoy i do 

Cena prer 
Miesięcznie w lxx 
na prowincji 4.50, 

Odnoszeni* do 
Artykuły nadesłani* 
honorarium uważai 
ne. Rękopisów zarć 
I odrzuconych reda 

Cena 20 

odbetó 
Waszyngton. 7. 1 

tezydent Hoover 
g jutro zostaną rc 
Roszenia na wielkc 
konferencje pięciu 

i we Francj j ł r , sprawie rozbrojf 
" ro i . 

Nowy poi 
terytoria 

Buty bankiera 
podobały sią wiącei bandytom aniżeli 

pieniądze. 
Sensację w Nowym Jorku Iwal i jeńca bardzo łagodni* 

budzi tajemnicza przygoda bo
gatego bankiera W . Ell lotta. 
Jegomość ten zniknął na prze
ciąg k i l ku dni, a odnaleziony o-
powiedział osobliwą historję: 

Onegdaj, odwiózłszy córkę 
do szkoły, został dopędzony 
przez małe auto, w którem je
chało 

2 zamaskowanych ludzi. 
Kazali mu oni pod grozą rewol
weru przesiąść się do ich auta 

zawiązawszy bankierowi o-
czy, uwieźl i go. Po godzinie 
ujrzał się w jakimś domu, wśród 
zamaskowanych ludzi. 

Oświadczyli oni, że są ban
dytami z Chicago 1 że kazano 
im go porwać, lecz nie wiedzą 
w iakim celu. Bandyci traJcłm-

gościli go ł grali z nim w k a r t y ] 
Kazal i mu jednak 

*d i , 6 bu ły , L < J - « * 

które zabrali. Po paru dmacB kkret królewski, m 
buty te zwróci l i mu silnie za- 'Ostała zniesiona na: 
błocone. Jeden z nich r e w o l * * * * Serbów, Chory 

i u \ • • j j \ tru "eóców, a wprowad 
werem oskrobał ,e , oddał El< K r o l e s l w a J u g o s } a , 
l iot towi. W następnym dniu R o w n o c z e ś n i e zr 
ponownie zawiązali mu oczYi ^chczasowy podzia 
wywieźl i go gdzieś i — gdy ty. a całe państwo 
nareszcie znalazł się sam, spo* * 9 banatów. 
strzegł, że jest na odludnej d r c 
dze obok swego własnego auta. 

Policja napróżno docieka, coIOBIETA PREZESI 
mogło być przyczyną tego po* 
rwania, tem dziwniejszego, i * 
bankier miał przy sobie 15.0001 
doi., k tórych bandyci nie tknęli 
ani nawet go nie zrewidowali . 

N I C T W A 

Dorothy Guliwer 

Pjss Suzan Lawren 
prbrana prezesem I 

ty na rok 193 
r» 

gwiazda w y t w ó r n i „Un iversa l " . 
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